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Z bieżącej chwili.
Przy obradach uad budżetem wojny w Izbie 

francuzkiej porównywał referent Roche siły zbrojne 
rozmaitych narodów i wywodził, że Francya starała 
się w tyin względzie dorównać innym narodom, ale 
od r. 1887 Niemcy wydaja więcej na wojsko, niż 
Francya. Niemcy posiadają armią, gotową każdej 
chwili do walki. MówclI występował w końcu za 
systemem ofenzywnym. — Sprawa uroczystości otwar­
cia niemieckiego kanału i udziału w niej dwóch pan- 
ceiników francuzskich zajmuje ciągle prasę paryzką 
wszelkich odcieni. „Gaulois“ powiada: Ktoby się 
dziwił z powodu udziału Francyi w kilońskich uro­
czystościach, ten nie rozumiałby stosunków, jakie 
utrzymują pomiędzy sobą mocarstwa cywilizowane. 
Zresztą do Kilouii przybędą nasi rosyjscy przyja­
ciele, przeto należy nam znaleźć się przy ich boku. 
,,Figaro donosi, iż nastąpiło wczoraj porozumienie 
francuzko-rosyjskie co do uroczystości kilońskich. 
Obydwa narody wysyłają na uroczystość równą 
liczbę okrętów i dwóch komendantów równej rangi. 
Fraucuzkie i rosyjskie okręty połączą się na morzu, 
wjadą wspólnie na wody niemieckie i obok siebie 
zarzucą kotwice, a po uroczystości równocześnie od­
płyną. Wszystko przewidziano, uawet wypadek od­
wiedzin cesarza niemieckiego na francuzkim lub ro­
syjskim okręcie. „Eclair8 powiada, że ostentacyjny 
wspólny udział floty rosyjskiej i francuzkiej w uro­
czystościach kilońskich powinien uspokoić tych, któ­
rych patryotyzm tak daleko idzie, że w mężnej de- 
cyzyi rządu francuzkiego upatrują znak zapomnienia 
(klęsk z r. 1870/71). Dzienniki zaś tego rodzaju, co 
„Librę Parole8, „Laterne“, „Bil Blas“ potępiają 
w dalszym ciągu postanowienie rządu. — Eskadrą 
wysłaną na uroczystości kilońskie będzie dowodził 
cen radmirał Aląuier.

Przedłożenie rządu belgijskiego, dotyczące 
przyłączenia państwa Kongo do Belg i, stanowi 
ciekawy akt z dziedziny międzynarodowego i poli­
tycznego ustawodawstwa. Motywa przedłożenia roz­
trząsają kwestyą rozgraniczenia neutralności i ekono­
micznego stanowiska państwa Kongo. Rząd mniema, 
że układ, zawarty z Francyą, wyklucza możliwość 
wszelkich granicznych sporów i że prawo pierwokupu 
przysługujące Francyi, nie upoważnia tej ostatniej 
do mieszania się w wewnętrzue sprawy Kenga. Na 
wet gdyby prawo to miało się kiedy urzeczywistnić 
i wówczas nie zachodzi obawa zawikłań gdyż w myśl 
berlińskiego aktu, wszelkie spory, dotyczące Konga, 
muszą być rozstrzygaue przez sąd polubowny. Ten­
że , akt berliński zawiera postanowienie, iż każde 
państw'0 europejskie, którego posiadłości graniczą 
z Kongiem, _ może państwo Kongo ogłosić za neu 
tralae. Państwo Kongo samo skorzystało z tego 
przywileju i ogłosiło swoją neutralność jeszcze w roku 
1893. W przeciągu dziesięciu lat swego istnienia 
państwo Kongo nie miało żadnych trudności, któreby 
nie dały się załatwić pokojowo. Prócz tego mocar 
stwa europejskie zmierzają od dawna do tego, aby 
cały basen rzeki Kongo uznać za neutraluy, co wy­
klucza raz na zawsze możliwość kolonialnych wojen. 
Żadne mocarstwo nie wystąpiło z protestem przeciwko 
połączeniu Konga z Belgią, tak, że ta ostatnia nie 
potrzebuje się obauiać międzynarodowych zawikłań. 
W końcu rząd przypomina misją kulturną, którą 
spełniło państwo Kongo, tłumiąc handel niewolnikami 
i działając ua krajowców w sposób umoralniający. 
Wszystkie te rozumowania mają na celu uspokoić 
tych przeciwników aneksy i, którzy mniemają, że po­
łączenie Konga z Belgią narusza neutralność tej 
ostatniej, i może ją wprowadzić w wir europejskich 
zawikłań. Opozycya przeciwko aneksyi objawia się 
także w konserwatywnym. obozie, a rząd czyni 
wszelkie usiłowania, aby oponentów przejednać. 
Najskuteczniejszym argumentem będzie zapewne 
groźba przesilenia gabiuetowego. Rząd bowiem, 
przedkładając projekt aneksyi parlamentowi, postawi 
niezawoduie kwestyą zaufania; gdyby zaś projekt 
został odrzucony, gabinet poda się do dymisyi i po­
wstanie chaos, który może doprowadzić do rozwiąza­
nia Izby. Nikt zaś w obozie katolickim nie pragnie 
powtórzenia walki wyborczej, która w Belgii podnosi 
społeczne namiętności i rozszerza zakres socjalistycz­
nej agitacyi.

W Wej hai uei zdobyte chińskie okręty przy­
były do Yokohamy. Je3t nadzieja, że będzie można 
wydobyć z wody także zatopione okręty. Japończycy 
opuścili Szantung i Wei hai wei po zniszczeniu fortów. 
„Times“ donosi, że dnia 2 b. m. 3 japońskie dywizya 
z Haiczengu połączyła się z piątą dywizyą 20 mil ua 
południe od Liaocjang. —Wedle wiadomości z Kuby, 
jenerał Lacbambre, gubernator wschodnich departa­
mentów wyspy, umarł z powodu ran, jakie otrzymał 
w bitwie z powstańcami w pobliżu Guantanonu. Kor­
pus ochotników na Kubie ofiarował jeueralnemu gu 
bernaterowi pomoc w walce z powstańcami. Poseł 
Stanów Zjednoczonych w Madrycie odwiedził 
prezesa ministrów Sagastę i ofiarował mu bezwzglę­
dną pomoc swego rządu w sprawie powstania na wy­
spie Kubie.—„World” donosi, że powstańcy w Kolum­
bii wyruszyli na‘Colou i że wielu przyłączyło do nich 
się robotników bez pracy. Piędziesięciu powstańców, 
pomięd/.y nimi 16 oficerów rozstrzelano. — Z Buda­
pesztu donoszą, że Ojciec św. miał się wyrazić wobec 
pewnego węgierskiego Biiskupa co do ustaw kościel 
uych, że dokonanych faktów nie można zmienić. 
Wszystko zależeć będzie od przeprowadzenia ustaię

Kuryer Poznański
Ojciec św. ma nadzieję, że rząd węgierski przekona 
się o potrzebie rewizji tych ustaw. — Prezes buł­
garskich ministrów Stoiłow przybył wczoraj do Wie 
dnia i zamierza tam zabawić dwa tygodnie. Ma on 
podczas swego pobytu we Wiedniu załagodzić zatarg 
celny z Austryą, a nadto zainaugurować z nowym 
ministrem Łobauowem pojednanie pomiędzy Rosyą 
Bułgaryą Stoiłow posiada podobno w tym względzie 
zupełne pełnomocnictwo.

* Odbieramy następujące pismo: „Członków 
Ziemstwa Kredytowego I-go systemu 4-proceutowego, 
zamieszkałych w powiecie szamotulskim, wzywam ni- 
niejszem, aby w dniu 14-go marca o godz. 12-ej ra­
czyli się stawić w Poznaniu na sali hotelu Sterna 
(Wilbelmowska 1) w celu uskutecznienia wyboru de- 
dutowanego do ściślejszego wydziału. Wybory odby­
wają się osobiście, jednakże właścicielki przez mężów 
mogą być zastąpione, małoletni — przez rodziców, 
lub opiekuuów.“

Stefan hr. Kwilecki,
Przewodniczący w komitecie wyborczym powiatu 

Szamotulskiego.

* Co do praktyki jeneralnej Komisyi, 
która w komisyi sejmu dla projektu dotyczącego uo- 
wej komisyi jeneraluśj była przedmiotem zaczepek, 
komunikuje „Post“, że rząd zrobił komisyi ustępstwo 
godząc się na udzielenie jeneralnym komisyo u wska­
zówek, aby co do nadawania się majątków do two­
rzenia ułości rentoioych zasięgały rady u znających 
miejscowość ludzi fachowych, których będą mianowały 
wydziały powiatowe. Rząd zgodził się podobno 
także na zapewnienie wydziałom powiatowym współ­
udziału o tyle, iżby przy nowych osadnictwach 
i tworzeniu kolonii wydawały swoją opinią. Zasad­
nicza sprzeczność istnieje atoli także o tyle, że 
w komisyi pojmowanie rządu, jakoby przez ' ustawę 
z r. 1891 komisja jeneralna co do tworzenia włości 
rentowych wyjątkowo otrzymała te same atrybucye 
władzy, co przy dzieleniu gmiu, uznauo za niezgodna 
z prawem, a wdzieranie się w kompetencją zwyczaj­
nych władz wewnętrznej adm nistracyi krajowej 
i w prawne wątpliwości ustawy o administracji 
kraju tylko wyjątkowo uchodzi za dozwolone o tyle, 
o ile to uważać należy za potrzebne do rozwiązania 
postawionego jeueralnej komisyi zadania: tworzenia 
wł ści rentowych. Ta sprzeczność jeszcze nie została 
wyrówuauą, a stronnictwa kartelowe wyzyskują ją 
podobno jako straszaka na rząd, aby przeprowadzić 
co do komisyi jeneraluśj nieprzyjazne Polakom 
zamiary.

0 Malmem położeniu Niemiec
rozpisują się obszernie gazety niemieckie, stwierdza­
jąc trudności obecnej sytuacyi. Główny organ naro­
dowych liberałów „Nat. Ztg “, powołuje się przede- 
wszystkiem na projekt przeciw przewrotowi, jako na 
dowód rozprzężenia wewnętrznego i tak pisze: „Nie 
wykończony i z wielu względów niewystarczający, 
a z drugiej strony niebezpieczny dla potrzebnej i 
uprawnionej woluości życia publicznego, projekt, po­
zostawiony przez hr. Capriviego, można było w ka­
żdym razie zamienić na pożyteczny w ograniczonej 
mierze przepis, gdyby stronnictwa, uważające za po­
trzebną procedurę ustawodawczą w szybkiem porozu­
mieniu się sformułowały zamiar rządowych przepisów 
w sposób niewątpliwy, co mogło nastąpić przy dobrej 
woli ze wszech stron, za pomocą mężów zaufania 
frakcyi, choćby nastąpiło potem wotum, któreby zwia­
stowało socyaluśj demokracji stanowczość stronnictw 
mieszczańskich w użyciu obrony. Dotychczas w ple­
num i w komisji uczyniono wszystko możliwe, coby 
z łona nie odpornych bezwarunkowo stronnictw mo­
gło utrudnić i skompromitować usiłowanie pokonauia 
socyaluej demokracyi na podstawie powszechnego 
prawa. Doszło do tego, że musiało się właśnie 
obrońcom energicznych przepisów państwowych nasu­
nąć pytanie, czy przerwanie w ten sposób prowadzę 
nych obrad nie byłoby lepszem, aniżeli dalsze tychże 
przeciąganie na ten sam sposób “ Zwróciwszy uwagę 
na to, jakim tryumfem dla socyalnej demokracyi by­
łoby takie zakońezenie sprawy, narodowo-liberalne 
pismo wspomina o twierdzeniach zwolenników hra­
biego Capriviego, wedle których byłoby się wszystko 
ułożyło lepiej, gdyby stronnictwa środkowe były do­
pomogły do utrzymania byłego kanclerza w urzędzie. 
„Nie chcemy na nowo rozprowadzać tego, przez co 
hr. Caprivi sam te stronnictwa zniewolił do zajęcia 
w obec siebie stanowiska, które nawet tam, gdzie’nie 
odczuwano w obec niego rozdrażnienia — jak to 
było u nas — mogło być tylko neutraluem; tak sama 
zbyteczaem byłoby dzisiaj badanie, czy inne zacho­
wanie się stronnictw środkowych w obec hr. Capri 
viego byłoby wzmocniło jego, stanowisko, czy nie łył 
on, jak to sądzimy, politycznie zabitym człowiekiem .. 
Pożałowania godny stan rozpraw nad projektem ku 
zwalczaniu przewrotu jest logicznem następstwem 
rozwoju polityki Capriviego w tej kwestyi; wedle 
obliczeń ludzkich znajdujemy się dzisiaj na tem sa­
mem miejscu, na którem znajdowalibyśmy się, gdyby 
pozostał hr. Caprivi.“

W tym samym przedmiocie pisze „Schl. Ztg.“, 
cofając się dalej wstecz i sięgając o 5 lat wcześniśj: 
W tym czasie można było być zupełnie pewnym 

przyzwolenia parlamentu niemieckiego, gdy chodziło 
o zamiary ustawodawcze, których urzeczywistnienie

musiało pociągnąć za ssbą w następstwie zachwianie 
ekonomicznych i politycznych interesów Niemiec, 
gdy tymczasem wszelkie usiłowania, zmierzające do 
wzmocnienia władzy Rzeszy i utrwalenia jej podstaw 
fiuansowych i ekonomicznych napotykało ua stano­
wczy opór większości parlameutu.8 „Schl. Ztg.8 
stwierdza, że dzisiaj nastąpił* zmiana. O pełuem 
zapału dążeniu do celów narodowych wprawdzie 
jeszcze nie można mówić, ale już widoczne są pewne 
sukcesa. Jako przykład podaje „Schl. Ztg.8 roz­
prawy nad etatem marynarki i powiada: „Zdaje się 
więc, że teraz ma się udać to, czego nie zdołał 
nigdy osięgnąć hr. Caprivi, tj. skoncentrowanie choć 
słabej większości parlamentarnej, ua której rząd 
może przynajmniej spróbować oprzeć się. Jakże to 
stało się możliwem ? Gzy może hr. Caprivi był tak 
nieugiętym politykiem, że ani na włos nie odstąpił 
od swych zasad ? Całkiem przeciwnie. Takićj goto­
wości do ustępstw jak u niego, nie tak łatwo zna­
leźć u innego męża stanu. Ala ta uległość nie 
miała stałego programu akcyi... Ks. Hohenlohe, 
który poniósł ofiarę, obejmując dziedzictwo hr. Ca­
priviego, zaraz z góry stanął wobec parlameutu ua 
innem, i to całkiem odpowiedniem stanowisku. 
Jasnem jak na dłoni jest to, że narodowi) polityki 
w Niemczech nie można prowadzić w żaden sposób 
przeciwko dawniej w kartel połączonym stronnictwom, 
tj. tym, które od czasu istnienia Rzeszy były naj 
silniejszemi podporami idei narodowej. Przychylność 
tych stronnictw musi sobie zapewnić mąż stanu, 
jeżeli chce liczyć na powodzenie w parlamencie. Te 
stronnictwa atoli nie wystarczają przy danej sile 
grup parlamentarnych do utworzeuia większości 

tylko jedno stronnictwo jest dość silne, aby dostar­
czyć niedostatecznych sił dalszych w wystarczającej 
liczbie, a tem jest centrum. A więc tylko prawdzi­
wie narodowa polityka, w połąceniu z jak naj­
większą względnością dla wyznaniowej wrażliwości 
centrum, może obecnie mieć widoki powodzenia 
w Rzeszy. Jeżeli gotowość do ustępstw ograuiczy się 
na tem uwzględnianiu wrażliwości wyznaniowej cen­
trum, uatenczas odejmie się podstawę jednolitości 
klery kalnśj opozycji, ponieważ — o tem trzeba pa­
miętać - węzeł wyznaniowy jest jedynym, który 
łączy klerykalue stronnictwo, skradające się zresztą 

najróżnorodniejszych żywiołów.8
Zą małą ilustracyą obecnych stosunków w Niem- 

cyech niechaj posłuży wycinek z „Deutsche Tagesztg.“, 
orgauu związku rolników, który, zamieszcza teraz 
formalną groźbę pod adresem korony. Pod nagłówkiem: 
Czy możemy ufać ? powiada to pismo, że nieufność 
w obec rządu me może pozostać bez „wpływu na 
stosunek ludu do władzy“, na to bowiem każdy Nie­
miec myśli i czuje zbyt samodzielnie. Za czasów hr. 
Capriviego osłabiło się i oziębło poczucie mouarchiczne 
w sercach niemieckich, w których natomiast nieufność 
coraz głębsze zapuściła korzeni#. Potem pisze „D. 
Tagesztg.“ dalej: „Nowej ery Capriviego nie zniosłaby 
praca niemiecka, nie zniosłaby dusza niemieckiego 
ludu, niemieckie królestwo... Dokądże dojdziemy, je­
żeli między księciem a jego ludem otwiera się prze­
paść rozdwojenia i wątpliwości, jeżeli tronu już nie 
wspiera i nie podtrzymuje wierność ludu? Nieufność 
krępuje i osłabia, czyni zimuym i obojętnym, słabym 
i znużonym. O ! gdyby pamiętano zawsze o tem, jak 
to trudno, jak nieszkończenie trudno wzbudzić zatra­
coną ufność na nowo! Każde niejasne słowo rzuca 
w serca posiew nieufności, który szybciej wschodzi, 
aniżeli dobre ziarno. Raz jeszcze nie może niemiecki 
stan średni, niemiecki wieśniak doznać zawodu w swych 
nadziejach. Taki zawód mógłby, musiałby pociągnąć 
za sobą nieobliczone, zgubne następstwa. W stanie 
średnia wre, kipi fermentuje gwałtownie. Jeszcze 
ruch teu trzymamy w ręku, jeszcze jest on wiemy 
królowi i łagodny, jeszcze zuajduje się na spokojnych 
i zdrowych torach. Takim też pozos auie, jeżeli" go 
się uie otumani i nie oszuka. Jeżeli to nastąpi, 
natenczas blizkiem jest wielkie niebezpieczeń­

stwo, że inni ludzie z ostrzejszym tonem obejmą przy­
wództwo. Długie przetrzymywanie jest niemożliwem. 
Mężów, którzy jasno patrzą ua rzeczy i mają odwagę 
wypowiedzieć, co widzą, piętnować jako niebezpiecz­
nych demagogów, jest nadzwyczaj łatwo. My się o to 
nie troszczymy. Będziemy mówili prawdę," dopóki 
możemy, ponieważ lękamy się o królestwo o przyszłość 
naszego ludu. leszcze jest już czas, ale jest wielki czas!4

W tym tonie przemawia organ Związku rolni­
ków po upomnieniu cesarskiem, aby zaniechano „sen­
sacyjnych agitacyi . Manszesterska prasa zaciera 
ręce z radości i „Voss. Ztg“ u. p. pisze: „Cieszą 
nas tego rodzaju artykuły ,D. Tagesztg“. Jeżeli 
bowiem w decydującem miejscu mogły jeszcze istnieć 
jakie wątpliwości co do Związkowców, to mowa ich 
dzienuików wystarczy, aby dać zupełną jasność sądu. 
Nie ma pieniędzy, to nie ma Szwajcara, nie ma 
wniosku Kanitza, to nie będzie mouarchicznego uspo­
sobienia.“

Kapitalizm a rolnictwo.
Ekonomia polityczna w tera samem znaczeniu, 

co gospodarstwo domowe nie istnieje; mimo to jednak 
tworzy system gospodarstwa jakiegoś państwa jedno­
litą całość, a państwo zdolne jest, za pomocą ustaw 
i urządzeń wyznaczać zasadniczo wzajemny stosunek, 
przewagę lub usunięcie na drugi plan rolnictwa, prze­
mysłu i handlu. Za pomocą ceł i traktatów handlo­
wych może państwo nawet poniekąd wpływać na po­
ruszenia gospodarki całego świata; wewnątrz zaś za

Czwartek, 7 marca 1895.
Fr«0<ipłaia kwartalna. 

wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zcitungs Pre b- 
listę fiir 1395 N . 62 Seite 355) w innych 
kraja h. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 10 ten 
od w ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
O o ni p. w Paryżu place de la Bourse 8.

pomocą podatków i ordynacji prawnej w różny spo­
sób czynić zadość różnym potrzebom rozmaitych ga­
łęzi gospodarstwa. Wszystkich tych środków otóż 
używało w najuowszym czasie państwo na korzyść 
przemysłu i handlu, t. j na korzyść kapitalizmu, 
a zaniedbywało iuteresa rolnictwa, ono dopomogło do 
ostateczuego zwycięztwa gospodarki kapitału i do 
usunięcia resztek gospodarstwa w aaturze. O tem 
wie każdy, uawet liberałowie zaprzeć się tego nie 
mogą. Już przed 10 łaty powiedział przywódzca na­
rodowych liberałów, Lasker: „Nasze ustawy o stem­
plach, nasz system celny i podatkowy obliczone są 
na okolice przemysłowe. Czy one przeszkadzają han­
dlowi za pomocą szkodliwego środka ceł ochronnych, 
czy go popierają za pomocą swobodnego rozwoju ko­
munikacji, w każdym razie przynoszą one szkodę 
własności gruntowej na korzyść ruchu kupieckiego.“ 
„Zdanie moje odnosi się do faktu, że nasze ustawy 
popierają handel w taki sposób, z którego rolnicy 
albo wcale nie mają korzyści albo nawet szkodę, i że 
system podatkowy przybrał taki sam kierunek. 
Gdzieśkolwiek muszą się objawić następstwa nieró­
wności. W ogólności ostanie się fakt: że własność 
ziemska za to zapłaci i przez to zubożeje, i że wła­
sność gruntowa musi zubożeć z powodu tych wszy­
stkich szkód, ua jakie jest narażona.“ (Jhgera, 
Agrarfrage I, 34).

Zaniedbanie interesów rolnictwa, czy umyślne, 
czy przypadkowe, stoi w związku z duchowym ruchem 
i liberalnem polityczuem usposobieniem naszego stu­
lecia. Nadto przyczyniły się do tego dziwnym zbie­
giem takie okoliczności, które uie podlegają żadnym 
obliczeniom, mianowicie techniczne wynalazki nowo­
czesne. mianowicie machiny parowe. Zwiększony ruch 
wyludnił wieś, zleprecyował jéj produkta i raczej 
utrudnił produkcyą wiejską, zamiast coby ją miał uła­
twić.

To spotkanie się atoli nie jest przypa łkowe, do­
wodzi ono raczej spostrzeganego często w historyi 
związku pomiędzy materyaluą a duchową kulturą. 
Cała kultura jest czemś organicznem, i niedorzeczno­
ścią jest, gdy jedni historyą kultury pragną ograni­
czać na historyą ekonomii, drudzy na historyą ducha. 
Katoliccy pisarze zwrócili już niejednokrotnie uwagę 
na ścisły związek, jaki zachodzi pomiędzy liberali­
zmem, liberalną, kapitalistyczną ordynacją prawną, 
podatkową i państwową, a upadkiem rolnictwa; (po­
równaj dzieła Hansena i Jeutscha); dzisiaj pozwolimy 
sobie zacytować Eugeniusza Jâgera i przedłożyć tutaj 
jego zapatrywania i wywody. Złożone one sąwczte- 
rotomowem dziele : „Die Agrarfrage“ i w jego me- 
moryale do wydziału rolniczego bawarskiego sejmu o 
położeniu i zachowaniu stauu chłopskiego (1894).

Wedle zdania Jagra można wszystkie trudności 
rolnictwa sprowadzić do jednej jedynej, którą jest 
wielostronne i nigdy uie wysychające źródło wszy­
stkich bólów i bied, to jest olbrzymie obdłużenie, 
niewola kapitału u stanu chłopskiego. Dopóki ta 
kwestyą nie zostani# rozwiązaną, nie będą nic zna­
czyły wszelkie środki, mające ua celu podniesienie 
produkcyi (intenzywniejsza technika) i podniesienie 
ceny produktów (cła, najwyższe ceny, monopole), 
przeciwnie popierać one będą jeszcze bardziej kapi­
talistyczny wyzysk i uczynią rentę gruntową dla ka­
pitalistów jeszcze pożądańszą. Rozwiązanie nowo­
czesnej niewoli kapitału jest daleko naglejsze, aniżeli 
było rozwiązanie niewoli feodalnéj Ta ostatnia była 
w istocie roluictwu daleko odpowiedniejsza, ponieważ 
opierała się na systemie uaturaliów, ua odpłatach 
w naturze i na zasadzie rentowój. Go więcej, dzisiaj 
coraz ogólniejszem staje się zapatrywanie, że zniesie­
nie poddaństwa feodalnego uie było wcale szczęściem 
(Cfr. Cuvaignaca rozprawę o książce Knappa „Die 
Bauerubefreiung in Preusseu“ 1887 w „Revue des 
deux Mondes“, z listopada 1892), że liberalizm za­
słonił prawdziwe stosunki i że liberalne względy wol­
ności opierały się potajemnie na interesach kapitali­
stycznych.

Ob Iłużenie ogarnęło jńż jednę trzecią i to naj­
cenniejszą trzecią gruntu, posuwa się bezustannie 
dalej i przytłacza coraz bardziej wielkie i średnie 
gospodarstwa. Obdłużenie to pochodzi zaś nie z me­
lioracji i podniesienia zdolności produkcyjnej, lecz ze 
zupełnie nieproduktywnych interesów pobocznych, głó­
wnie z kupua i sposobu dziedziczenia. Jest ono na­
stępstwem ostatecznego przejścia ekonomii społecznej 
z systemu uaturaliów do systemu kapitalistycznego, 
zupełnego opuszczenia zasad gospodarstwa domowego 
także na wsi, tak że na wielkich gospodarstwach nie 
tylko sukno i nici, lecz często już uawet jaja, masło 
i kury sprowadzają z targu. Dopiero w najnowszym 
czasie porzucono zupełnie system wypłat iu natura a 
rynek pośredniczy we wszystkich prawnych i ekono­
micznych stósuirkach. Rolnictwo zostało pod wzglę­
dem ekonomicznym i prawnym wdzierżguięte w kapi­
talizm, a grunta zostały zmobilizowane.

To, co najcenniejsze i cała substancja 
gruntu przekazuje się za pomocą hypotek 
kapitaliście,a we formie fandbryfów staje się przed 
miotem targu pieniężnego. Nominalny właściciel jest 
tylko administratorem, a podczas kiedy kapitalista 
ma w ręku to, co najpewniejsze, podlega ten ostatni 
wszystkim oscylacyom cen produktów i wszystkim 
trudnościom i ciężarom produkcyi. Nowoczesne po­
życzki proceutowe nie nadają się tak samo dla rol­
nika, jak i odpłata na raty, ponieważ stale ozna­
czone termina procentowe i odpłaty na rafy, które 
kulminacyjnego punktu dosięgają w terminach we­
kslowych, napotykają zwykle rolnika nieprzygoto­
wanego i ponieważ procenta i kwoty amortyzacyjne



są, za wysokie. Więcej nad 3% rolnictwo nie znosi, 
zamiast tego musi ono samo płacić jeszcze więcej 
procentu, jak przemysł, ponieważ panowie kapitaliści 
to małe ryzyko, jakie ponoszą przy interesach rolni­
czych, cenią sobie bardzo wysoko. Właśnie ta nie 
obliczalność w położeniu rólniczem, niepewność cen 
■tanowi zachętę dla lichwiarzy, którzy wyzyskują 
chwilową biedę rolnika i zmuszają go do niekorzy­
stnych zakupów i sprzedaży, do dodatkowych procen­
tów a nawet do wekslów. Nowoczesna ordynacya 
hypoteczna daje wierzycielowi łatwy środek do spo­
wodowania subhastaeyi i do wypędzenia chłopa z 
domu i gruntu. Jeżeli w ostatnim czasie subha- 
stacye stały się nieco rzadszemi, to spowodowało to 
głównie ta okoliczność, że ceny są za niskie a przej­
ście z jednej posiadłości na drugą dla kapitalisty nie­
korzystne. Że nowoczesna kapitalistyczna ordynacya 
prawna nie jest odpowiednią dla rolnictwa, na to 
nie ma drastyczniejszego dowodu nad ten, że w lecie 
1894 rolnicza komisya w Berlinie na dzisiejsze nie­
domagania nie umiała |podać innych Sśrodków, jak 
te, które istniały za czasów „feodalnój niewoli“: 
zamiast zasady zastawu, zasadę renty, zamiast po­
działów dziedzictwa, system dziedziczenia całości, 
zamiast lekkomyślności kredytowój, ograniczeuie kre­
dytu i pewne granice obdłużenia. Zaiste nie można 
było świetniej zrehabilitować wieków średnich, ani­
żeli to uczyniła tajkonferencya.

(Dokończenie nastąpi.)

ßalicjjslie Towarzystwo lospodarsłie
Lwów, 5 marca.

Całe dzisiejsze posiedzenie zgromadzenia Towa­
rzystwa gospodarczego wypełniła ożywiona dyskusya 
nad kwestyą przesilenia rolniczego w kraju i nad za­
prowadzeniem monopolu spirytusowego. W kwestyi 
monopolu wystosował komitet memoryał do Koła pol- 
skiogo i ministeratwa, w którym podniesiono, że 
wszelkie podwyższanie podatku od spirytusu oddzia­
łałoby szkodliwie na rolnictwo. Rada ogólna przy­
jęła do wiadomości fakt wysłania memoryału. Następ­
nie uchwalono na wniosek Zagórskiego polecić ko­
mitetowi przedstawienie rządowi memoryału o przy­
czynach smutnego stanu rolnictwa, domagać się re- 
wizyi taryf kolejowych, dostaw dla wojska przez pro­
ducentów i czynnego poparcia przez państwo melio- 
racyi rolnych tadzież drenowania. Na wniosek Tro­
jana polecono komitetowi czuwać nad kwestyą mono­
polu spirytusowego i wszelkiemi środkami dążyć prze­
ciw monopolowi i wszelkim podwyższeniom podaktu 
spirytusowego.

Nastąpiły wybory. Przez aklamacyę, wybrano 
ponownie prezesem towarzystwa Adama Sapiehę, za­
stępcami przezesów : Stanisława Stadnickiego, Tade­
usza Piłata i Stanisława Brykczyńskiego. Do komi­
tetu wybrani członkami: Włodzimierz Kozłowski, Ta­
deusz Langie, Witold Czartoryski i Oskar Schnell.

Dalszy ciąg posiedzenia dziś o godzinie 5 po 
południu.

Towarzystwo rolnicze krakowskie zaprosiło te­
legraficzni* lwowskie towarzystwo na swój jubileusz.

Z gazet rosyjskich.

W „Moskow. Wied." (nr. 40) znajduje się na­
stępujący artykuł wstępny, pod tytułem: „Niedawne 
pogłoski":

„Bezsensowne pogłoski i głupie bajki w ogóle 
nigdy nie dadzą się odwrócić. Ale w zwykłych cza­
sach noszą one na sobie ślady ludzkiej próżności i 
wiary w przesądy. Lecz nie można powiedzieć, żeby 
takiemi niewianemi przymiotami odznaczały się po­
głoski, tak chętnie rozsiewane pod koniec zeszłego, 
tak smutnego dla Rosyi roku. Owszem — pogłoski 
te były nieźle obmyślane i zręcznie w ruch puszczo­
ne. Zaczęto mówić o potrzebie udzielenia naczelni­
kom ziemskim pełnomocnictw sądowych, niepokoić 
młode umysły zapewnieniami o przejrzeniu nowem 
ustawy uniwersyteckiej, a zakończono rozszerzeniem 
twierdzenia, że wkraczamy w okres rządów liberal­
nych i że już może być z nadchodzącą wiosną, naj­
później zaś w ciągu r,.ku, Rosya będzie uszczęśli­
wiona konstytucyą. Nie wspominamy o mnóstwie 
innych bajek, niedobrych nawet do powtarzania 
w druku. Wszystko to ilustrowane hyłotakiem szcze­
gółami, dowodziło się takiemi delikatnemi wywodami, 
że nawet rozumni ludzie zwątpili i zatroszczyli się 
bardzo.

„Na radość wielką ludu i spokojnej, pracującój 
części wyższych warstw, zwątpienia te zostały roz­
proszone słowem monarszem. Jest jednak rzeczą cie­
kawą spojrzeć na te niedawno ubiegłe chwile i po­
starać się zdać sobi* z tego sprawę, jakim spos?bem 
powstały te pogłoski i te smutne objawy naszego spo-
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Jeśli kiedykolwiek w życiu nieszczęsnemu nie­
mowie eiążyło jego kalectwo, te najbardziej z pewno­
ścią teraz, w tych dniach największego bólu, najcięż­
szej rozpaczy, kiedy mu śmierć zabrała jedyną duszę 
ukochaną i kiedy żalu swego wyrazić, cierpieniom 
swoim ulżyć nie mógł; pierś mu omal nie pękała 
pod brzemieniem nieszczęścia i smutku, a z nikim 
ani jednem słowem nie wolno mu było się podzielić.

Musiał cierpieć i milczeć, co wzmagało jego 
katuszę.

W ostatnich dniach Krokowska znosiła istne 
męczarnie; ona, która dotąd z taką pokorą podda­
wała się swojemu losowi, nie szemrała, nie skarżyła 
się, umiała zdobywać się nawet na łagodny, ¡pogodny 
uśmiech przy słowach:

— Nic, nic... to przejdzie!... już mnie przestało 
boleć... — teraz wyczerpana z sił, z rezygnacyi, z 
cierpliwości, wzdychała, wznosząc oczy do nieba, jak 
męczennica, i z jękiem modliła się:

łeczeństwa, co wywołało konieczność słów Jego Ce­
sarskiej Mości Najjaśniejszego Pana podczas przyjęcia 
deputacyi w dniu 17 stycznia w Pałacu zimowym.

„Dziś wiadomo powszechnie, że wszystkie te 
opowiadania, tak chętnie rozszerzane o mającej jako­
by nastąpić zmianie panowania i o powrocie cz; sów 
prądu liberalnego, oraz o rzekomym udziale szlache­
ckim ziemstwa w rządach państwa — że wszystkie 
te pogłoski nie miały żadnej podstawy faktycznej, że 
wszystkie sensacyjne anegdotki „z najkompetentniej- 
szych źródeł“ czerpane, były zmyślone od początku 
do końca i rozpuszczane były umyślnie i systema­
tycznie. Ale kto je wymyślał i kto je w obieg 
puszczał? Oczywiście, czynili to ci, którym to było 
potrzebne, tj. zawsze ta mała garstka naszych ha­
łaśliwych — koastytucyonalistów, awanturników po 
litycznych bez zajęcia, „liberalnych“ gazeciarzy i 
dziennikarzy, gadatliwych działaczów ziemskich, 
tęskniących do milionów kasy państwa.

„Szeregi tych ludzi zrzedły bardzo i oni bardzo 
podupadli na duchu od roku 1881, ale się nic nie 
zmienili, a nawet na scenę wypuszczają ciągle te 
same osobistości.

„Chęć wywołania w początkach obecnego 
szczęśliwego panowania takich niepokojów, jakie 
miały miejsce w początkach zeszłego — to tych 
ludzi dzieło i pewnych organów prasy, wysługujących 
się tym panom, puszczającym „balons d’essai“ i usta­
wicznie powtarzającym starą piosnkę o „zjednoczeniu 
z ludem". Co do tego, niema żadnej wątpliwości; 
są nawet fakty wprost wskazujące, że wśród ziemstw 
umyślnie rozsiewano pogłoski o nowym jakoby kie­
runku naszej polityki wewnętrznej. Oto, co się 
działo na zgromadzeniu ziemskiem w guhernii 
twerskiéj,

„Miano wybrać przewodniczącego zarządu. Kan­
dydat Rodiczew, należący do lewicy, zapewniał, że 
wybór jego na to stanowisko, wskutek nastającej 
nowej ery i nowych prądów, będzie dobrze widziany 
w kołach rządowych — i proponował podanie zna­
nego adresu.

„I dawniej każdy niepokój w Rosyi zaczynał 
się zawsze od rozsiewania fałszywych pogłosek. Lud 
rosyjski w swych ideach du hownych pozostał takim 
samym, jakim był przed wielu wiekami ; rzecz natu­
ralna, że w istocie swojej mało się zmieniły również 
sposoby „wodzenia ich na pokuszenie.“ Jedno z ta­
kich usiłowań myśmy dopiero co przebyli : nie mając 
dostatecznej mocy i wystarczającej liczby zwolenni­
ków do prowadzenia agitacji, „liberałowie“ nasi 
użyli starego środka — kłamstwa, że ruch przez nich 
przedsiębrany, jest dobrze widziny u władzy. Za po­
mocą tego środka zamyślano pociągnąć ku sobie obo­
jętnych i bojaźliwych, którzy zawsze ciągną tam, gdzie 
może być powodzenie i siła. Oto wyjaśnienie wszy­
stkich niedawno tak sensacyjnych pogłosek.“

Słowo o przedstawieniu „Lizystraty,,
w Krakowie.

Nie jest dobrze rozmazywać skandale — ale 
prostować fałsze, które sumienie publiczne wypaczają, 
jest obywatelskim a osobliwie redaktorskim obowiąz­
kiem, i wszystkie inne względy, rzeczowe czy oso­
biste, temu obowiązkowi ustąpić powinny.

Dlatego, choć z bólem serca, piszeray o „Lizy- 
stracie“. Reasumujmy fakta.

Grecy starożytni mieli pojęcia moralne wol­
niejsze od naszych, a jednak komika swego, Arysto- 
fanesa, uważali za nazbyt wyuzdanego.* 1) Między 
wsjystkiemi zaś utworami Arystofanesa „Lizystrata" 
uchodziła zawsze za najbezwstydniejszy. Nawet 
historycy literatury greckiej w dziełach naukowych 
wymawiają się od zdania sprawy z jej treści; a ci, 
którzy o niej wspominają, piętnują zwykle jój nie 
moralność ostatniemi słowy.’) Jeżeli więc w ogóle 
coś z Arystofanesa miało się na nowożytnój scenie 
pojawić, to wszystkiego innego można się było raczej 
spodziewać, niż tej brzydoty. — Tymczasem ta właś­
nie sztuka doczekała się w rozpasanej dzisiaj Fran­
cji tłomacza, który ją do paryzkiej sceny przystoso­
wał .. a wnet potem — na Boga! czy i Polska mia­
łaby w tej mierze być do Fraucyi podobną? — 
polskiego znalazła tłomacza, który ją dla naszój 
publiczności, w narodowym relikwiarzu naszym, Kra­
kowie, wystawił. To się niestety stało!

*) Plutarch (Suppiic; ’Aptatoodvou; xai Mevavopou), Di 
Chrysostomus (Or. 16, #) stawiają Arystofanesa niżej od M 
nandra z powodu jego nieprzyzwoitości, chociaż go o wi< 
przewyższa talentem.

s) Profesor monachijski Wilhelm Christ (ateista) tak i 
o tój komedyi wyraża w swym „Podręczniku historyi literatu 
greckidj“: „Die lüsternen Einfälle und unflätigen Witze ( 
Stückes waren nur im Theater zu Athen denkbar, wo < 
Männer unter sich waren und auch die Frauen rollen v 
Männern ge pielt wurden“. — Podobny sąd wydaje Kai 
Sittl w swój „Historyi liter, gr.“. — Hegel w swój „Estetyc 
mówi: „Ohne ihn gelesen zu haben, lässt sich kaum wissi 
wie dem Menschen sauwohl sein kann“.

— O, Boże, zlituj się!... zabierz mnie!... skr 
te cierpienia,!...

Wzywała śmierci, choć prośba o nią zastygł 
w połowie na jej drżących, sinych, posiekanych 
zagryzania wargach, ilekroć oczy jej padły na mę:

Nie odstępował jej teraz ani na chwilę, nie c 
dalał się ani na krok, zapominał o sobie, o cał; 
świecie, o wszystkie®, patrzał w nią tylko w ciągł; 
niepokoju, w ciągłej obawie.

Wyrzec się musiał ostatniój nadziei, jeśli i 
uratowania cudem jej życia, to przynajmniśj pr: 
dłużenia go o ile możności wszelkiemi ludzkie 
środkami.

Aż któregoś dnia, doktor Pniak, chcąc go pr: 
gotować na cios nieunikniony, na zapytanie, skreśli 
w notatniku:

— Czy to już koniec?... — odpisał w milczę 
niu dwa wyrazy:

— Lada chwila.
Zdawało się wówczas, że pod wpływem bólu 

który ścisnął mu serce, wyda z siebie nagle jaki: 
okropny krzyk i przemówi.

Chwycił się tylko instynktownie za skronie 
zaehwiał się i ryknął nieludzkim głosem przy ko 
nającój.

Otworzyła wtedy raz jeszcze, po raz ostatn 
obrzmiałe powieki, spojrzała na niego żałośnie, jakb; 
w tej jednej chwili współczucie dla męża zagłuszył 
jój własne cierpienia, i poruszyła ustani’, z któryc 
ledwo dosłyszeć można było wyraz:

Przygotowania były wielkie, scenerya kosztowna 
re Wiedniu zamówiona, ubiory podobno świetne; sam 
óż dwuznaczny rozgłos klasycznej sztuki zaciekawiał, 
dówiono, dla ośmielenia sumień, że tłumacz polski 
rypuścił drastyczniejsze ustępy, pozasłaniał co trzeba 
gowyra liściem, umaił wszystko polityczuemi alluzya- 
ai do dzisiejszych stósuuków. Z innej strony opo 
nadano sobie, że nawet aktorki przy próbach z pla 
zem prosiły, żeby ich nie zmuszano do wygłaszania 
akich obscenów. Te wszystkie okoliczności razem 
aogły zapewnić sztuce wielki udział publiczności.

Mimo wszystko, mnóstwo szanujących się osób, 
wykle uczęszczających do teatru, nie przyszło na 
Jzystratę. Z tych, które przyszły, wiele (nie tylko 
iań ale i mężczyzn) wyszło z oburzeniem w ciągu 
lierwszego aktu. Reszta siedziała z widocznem za- 
mbarasowaniem. Wizyty, które się zwykle w cza- 
ie przedstawienia z loży do loży oddają, tym razem 
ii© miały wcale miejsca. Parter był oczywiście pełny, 
le któż nie wie, jak łatwo przy tego rodzaju roz- 
łosie zapełnić parter? Możemy nawet zapewnić 
irzedsiębiorców tej sztuki, że była na niej pewna 
iczba 14 i 15 letnich panienek szkolnych.

Po pierwszem zaraz przedstawieniu oburzenie 
•yło powszechne. Z trzech miejscowych gazet, dwie 
lardzo surowo potępiły tę komedyą, trzecia w pier­
wszej chwili wyraziła się z pewną nieśmiałością, 
w której czuć było, że boi się zganić a nie chce po- 
hwaliź Ale krytyki gazet były niczem w porówna­
iiu z oburzeniem, które wyrażało społeczeństwo wszel- macz? Mój Boże! kiedy te „polityczne“ koncepta 
:ich warstw i odcieni. Słyszeliśmy wytrawnego kry występują w prasie z pretensją, jakoby one same 
yka sztuki, określającego swój sąd w jednem słowie: ściągnęły tę burzę na „Lizystratę“ — to przypomi- 
Jest to obrzydliwość“. Słyszeliśmy zdanie powa- nają mi muchę w bajce Lafontaina: Le coche et la 
nych osób: że na takie przedstawienia chyba tylko mouche. Są one dosyć niewinne, a pośród reszty 
laletniczki patrzeć mogą. Słyszeliśmy matki-Polki akcyi komedyi, przechodzą niepostrzeżenie. Zresztą 

dalekich dzielnic, gorżko się żalące: Przywozimy polityczne morały w ustach „Lizystraty“ są niesma- 
o Krakowa synów na czas karnawału, ażeby ode- czne, a śmiechy z politycznych przeciwników, pomie- 
chnęli zdrowem, polskiem powietrzem po miazmach, szaue z lubieżnemi żartami, źle dźwięczą, 
akie wziewają w Rosyi; przywozimy córki, ażeby się Mówią nam jeszcze obrońcy, że komedya ta nie
irzypatrzyły polskiej sztuce, kształciły serca — a oto jest właściwie niemoralna, tylko bezwstydna. — Naj- 
la co nas narażacie! Najmniej pod względem „de- przód to jest nieprawdą: nie tylko żony Ateńczyków 
:orum“ wymagający mężczyźni mówili, że przynaj- wchodzą tu w grę, fale też inne istoty, które napró- 
nniej żon i córek na tę sztukę by nie przyprowa- żno tłomacz przezwał Beotkami, skoro zostawił im 
zili. rolę heter, i do ich domu prowadzi publiczność w III

W obec tego powszechnego, głębokiego wzbu- akcie. Ale choćby i tak było, żeby ta sztuka była 
■zenia, co robią ci, którzy tę sztukę na sceuę wpro- li tylko bezwstydną, jednak wystawienie takiego bez- 
yrdzili ? Nie tracąc czasu, wymyśliwają zręczną dla wstydu na widok publiczny, jest czynem niemoralnym 
:amaskowania swego błędu, ale zgubną taktykę: piszą i czynem demoralizującym.
•ecenzye, artykuły wychwalające bez miary sztukę, a Słyszałem znów kogoś, co przyznając najzupeł
wszystkie gorszenia się i krytyki przypisują polity- niej niemoralność tój konedyi, mówił, że każdy z hi- 
:zuój i partyjnej zawiści „demagogów" do znakomi storyi literatury powinien wiedzieć czem jest .Lizy- 
;ego publicysty konserwatywnego", który Lizystratę strata“ i nie prowadzić na nią żony i córki; nie teatr 
wystawił. — I żeby tej strategicznej fincie nadać po więc wiuować należy, jeżeli się zrobił skandal, ale 
tór prawdopodobieństwa, umieszczają te artykuły głupotę publicznośei. Ależ doprawdy — przypuści- 
w trzech głównych gazetach konserwatywnych kraju, wszy nawet, że każdy mąż dosyć na to historyi lite- 
Artykuły te tak są do siebie podobne układem i to- ratury posiada — pytam : czy teatr krakowski może 
iiem myśli, że widocznie, jeźli nie z jednego pióra, się wypełnić samymi mężczyznami i to literatami ? 
;o z jednej pochodzą kuźni. Z szacunku zaś, jaki czy może pokryć swe wydatki i dać 7 przedstawień 
sam dla tych trzech redakcyi, przypuszczam, że nie tej sztuki, nie spekulując na teu miejski tłum, cisnący 
uaczej je umieściły, jak pod naciskiem. się zwykle na „zaciekawiające“ widowiska, bez ró-

Nadomiar w „Neue treie Presse" z fdnia 7 lu- żnicy wieku i płci?
:ego pojawił się artykuł o Lizystracie, te same po- Mówią wreszcie, że jeszcze gorsze sztuki przed-
wtarzający zdania i pewnie krewniak tamtych arty- stawiają na scenie krakowskiej. Piękna mi obrona! 
tułów. Dodano w nim tylko małe przysmaki, wedle Byłoby to strasznem potępieniem teatru krakowskiego 
gustu „Neue freie Presse“: i tak, powiedziane tam przez tych, którzy najwięcej interesowani są w bro- 
¡est, że przeciwko tej sztuce wystąpili w Krakowie nieniu go! Byłoby to racyą dostateczną, aby nie 
Jezuici, „którzy w tym kraju na daleko niższym stoją tylko odmówić mu subwencji krajowej, ale zamknąć 
umysłowym poziomie, niż gdziekolwiek indziej“ (sic), go, opieczętować „ze względów sanitarnych !“ Zresztą

To posługiwanie się gazetą, jak „Neue freie chcę wierzyć, że się to tylko z potrzeby obrony wy- 
Presse, w tem, co się uważa za interes partyi kon- powiedziało i że, jak od kompetentnych znawców te- 
jerwatywnej, jest do zapamiętania. —’Lecz ostatecznie atru słyszałem, żądna z grywanych tu aztuk nie do- 
mało nas „Neue freie Presse" obchodzi; co nas obcho- równała tej szkaradzie — choć wiele ich na surowe 
dzi, co nas boli, to, że w naszych konserwatywnych napiętnowanie zasłużyło.
pismach pojawiły się artykuły, zaprzeczające r iemo- Żadnej więc nie ma wymówki. Zrobiło się bar-
ralności Lizystraty i stłumiające słuszne wzburzenie dzo źle, wystawiając na scenę „Lizystratę“, bo- się 
sumienia publicznego. W obec takich, głosów (które sprawiło zgorszenie Tylko skokainowanie zmysłu 
są może tylko jednym głosem, ale publiczność o tem moralnego może tak wielki błąd wytłomaczyć. Zrobiło 
nie wie), poczciwi ludzie muszą sobie zadawać pyta się jeszcze dużo gorzej, broniąc tego błędu w prasie 
nie: czyśmy się nie pomylili, oburzając się na to konserwatywnej, bo to jest nie tylko zgorszeniem, ale
przedstawienie? Może nie jesteśmy dosyć artysty- wykrzywieniem sumień. Najgorzej, a przynajmniej
cznie wykształceni, aby o tem sądzić? Czyśmy się najniemądrzejby się zrobiło, gdyby się ten błąd je­
nie dali przypadkiem bezwiednie uwieść demagogom? dnego przyjęło, jawuie czy milcząco, na kouto partyi
Tem bardziej takie wątpliwości mogą mieć ci, którzy konserwatywnej (która istotnie nic wspólnego z tem 
nie mieli szczęścia być na Lizystracie, a z żadnej ga- nie ma). Tego jednego w obec o, inii kraju jużby 
zety dowiedzieć się nie mogą o jej treści. — Otóż się nie zasłoniło, jakkołwiekby się z nim i z jego 
to właśnie naginanie, wypaczanie sumienia publi „Lizystratą“ solidaryzowano, a ściągnęłoby się ua 
cznego, niby w interesie partyi a właściwie w inte- partyą, ba, nawet na jej zasady (choć one przecież 
resie jednostki, zmusiło nas do wzięcia za pióro w tej | „Lizystraty“ nie zrodziły!) głębokie dusz odwrócenie.

(„Prtegl. Powszechny“.)wstrętnej sprawie, i to zmusza nas do zaprotestowa­
nia. Nie: to oburzenie przeciwko Lizystracie nie było 
sztucznem, ale było najszczerszym głosem społeczeń 
stwa. Czy który ze sprawozdiwców partyi przeci­
wnej nie śmiał się w kułak na myśl, że politycznego 
przeciwnika chłoszcze — tego nie wiem, to bardzo 
być może; ale to nie zmienia faktu, że potępiające 
artykuły gazet spotkały się tym razem z werdyktem 
z mysłu moralnego publiczności.

Jakżeż można było nawet przypuścić, że społe­
czeństwo nasze polskie nie oburzy się na rzecz tak I ster wojny Bronsart omawia wspomniane wTczoraj 
moralnie szkaradną, że nawet starożytność uważała przez dep. Bebla skazanie porucznika Ratzela za po-

— Bóg... /
Więcej nie miała już siły wymówić.
Potem zdawało się, że zasypia i że ta wałka 

organizmu, opierającego się śmierci do ostatniej chwili, 
słabnie coraz bardziej, ustaje. przerywa się, a ga­
snąca lampa życia pojedynczemi tylko rozjaśnia się 
błyskami.

/ / O drugiej po północy, doktór Pniak zwrócił się 
do panny Anastazji i szepnął cicho, jakby w tajem­
nicy przed Krokowskim, który/ klęczał u stóp żony
i w stygnącej jej ręce podtrzymywał zapaloną grom­
nicę, ten jeden, krótki, ale wymowny wyraz:

— Już.
Stara panna zachłysnęła się łzami i przeżegnała 

nabożnie; uklękła w tem samem miejscu, w którem 
stała, schyliła głowę i płacząc cichuteńko, zaczęła 
odmawiać modlitwę za dusze zmarłe.

A Krokowski klęczał po drugiej stronie i zda 
wał się nic nie słyszeć, na nic nie zważać, niczego 
nie widzieć, tylko zaciskał rękę niebożczki z gromnicą 
coraz mocniej.

Weskowa świeca drżała z początku, potem 
chwiać się zaczęła w powietrzu, że aż płomień jej 
muskał włosy niebożczki i koronkę jej czapeczka.

Pniak podszedł, zgasił gromnicę i chciał ją 
lekko wyjąć z tych rąk, złączonych z sobą ostatnim, 
karczowym jakimś uściskiem, — ale jakby z tym ja 
rżącym płomieniem gorzała jeszcze resztka nadziei, 
przytomności i siły panowania nad sobą w Krokow­

ją za taką? Mówią, że polski tłómacz pozawieszał listki 
figowe, że powsadzał polityczne koncepta. Nie wąt­
pimy, że chciał istotnie pozasłaniać wszystko co trze­
ba; ale grubo się pomylił myśląc, że tego dokonał. 
Sama treść i główna myśl tej komedyi jest tak bez­
wstydna i obrzydliwa, że nawet te gazety, które przed­
stawienia broniły, treści tej ani jednem słowem wy­
powiedzieć nie śmiały. A na tle tej kanwy igrają 
najbrzydsze popędy, najgrubsze żarty, alluzye, dwu- 
znaczniki, od początku do końca. Jeżeli się coś z tego 
zasłoni, to zarówno przez zasłonę przezierać musi — 
cbybiby się tyle zasłoniło, żeby się wcale nie rozu­
miało, o co idzie w komedyi. Toby było najlepiej, 
ale wtedyby już komedyi nie było. Mówią — i ktoś 
w Zagłobie podkreślił to tłusto — że klasyczna na­
gość nie jest erotyczną. Rozróżnijmy! jest wiele 
rzeźb z charakterem czysto idealnym — zgoda naj­
zupełniejsza; lecz oprócz tego, pozostawiła nam ta 
sama starożytność dzieła arcylubieżne i rozpustne. 
Takie po muzeach (neapolitańskiem, watykańskiem i 
innych) zamykają w osobnych gabinetach, ale nie 
były dostępne publiczności, ale tylko ludziom z ce­
lami naukowemi. Otóż „Lizystrata“ jest płodem kla­
sycznym tej samej kategoryi, co owe rzeźby w oso­
bnych gabinetach zamykane — wolno ją studyowaó 
filologom, ale nie wolno, bez uchybienia moralności 
publicznej, wystawiać jej w teatrze.

A czy uie zapobiegają choć po części złemu 
sławne owe koncepta i alluzye, które pododawał tło-

Z parlamento niemieckiego.
(52 posiedzenie.)

Berlin, 5 marca godz 1. 
Na porządku obrad stoi etat wojskowy. Mini-

skim, gdy zgasło jej mdłe światło, on sam zwalił się, 
jak kłoda, u stóp umarłej żony.

Wyniesiono go z pokoju bezwładnego i omdla­
łego.

Krysiewicz ze służbą dworską, która się tej 
nocy wcale nie kładła na spoczynek, przy drzwiach 
odmawiał na kolanach cichym głosem litanię, a w po­
środku pokoju, na tym samym fotelu, z którego w ostat­
nich tygodniach nie wstawała wcale, chora, w posta,- 
wie siedzącej spoczywały jeszcze nieostygłe jej zwłoki, 
na które padał słaby blask przysłoniętej lsmpy.

\ Majestat śmierci otaczał je już i nadawał tej 
tajemniczej powagi, wobec której skłaniały się wszy­
stkie głowy, uginały kolana i przyciszały nawet słowa 
modlitwy za spokój duszy dobrej pani i ukochanej 
dziedziczki.

Do drzwi cisnęła się służba i na klęczkach, 
szeptem rzewnym, nieśmiałym, odpowiadała staremu 
rządcy:

— Światłość wiekuistę racz jej dać, Panie !... 
Koronę niebieską racz jej dać Panie!.. Wieczue od 
poezywanie racz jej dać Panie!...

Cichy, głuszony płacz, wyrywał się z westchnie 
niami żalu z pośród tej gromadki służących, która 
zebrała się w pokoju, by pożegnać zmarłą.

Krysiewicz pierwszy wstał, otarł zapłakane oczy 
i z powagą uroczystą zbliżywszy się do niebożczki, 
ucałewał zwieszoną jej rękę.

Za nim, po kolei, poszli inni z tym ostatnim 
hołdem pośmiertnym dla swojej cblebodawczyni.



jedynek i ułaskawienie tegoż po 3 miesięcacb. So- 
eyalni demokraci mówią : nie chcemy łaski, tylko 
prawa. To łatwo się mówi, gdy się ktoś czuje bez­
pieczny. Następnie mówca uniewinnia kilka wzmian 
kowanych wczoraj wypadków. Przy wczorajszem 
omawianiu zachowania się pewnego oficera w Ham­
burgu odezwał się z ław socyalnych demokratów głos 
„tchórzostwo“. Ja tego słowa nie słyszałem (Dep. 
Singer: Myśmy je słyszeli i powiedzieli!) Nie wiem, 
kto je powiedział i dla tego nie mogę ku memu wiel­
kiemu żalowi bronić nieobecnego oficera i odaośnym 
panom oświadczyć, że za tchórzostwo uważam to, 
jeżeli się pod płaszczykiem wolności słowa zaczepia 
tutaj nieobecnych. (Brawo!) Bebel nazwał mię wczo­
raj naiwnym. Dla młodej panienki to jest pochlebnem, 
ale gdy mowa o mężczyźnie, to znaczy to tyle, co 
dziecinny albo zdziecinniały. Nie reagowałem na to, 
jak i na to nie zwróciłem uwagi, iż Bebel mówił 
o tern, jak nizko upadliśmy. Gdybym socyalnym de­
mokratom powiedział: jak wy upadliście nizko! na 
tenczas referat stenograficzny zaznaczyłby w tem miej­
scu wrzawę i wołania. Prosiłbym, abyście panowie 
i w obec mnie postępowali z większem umiarkowa­
niem.

Dep. Beck (wolu. str. lud.): W czasach po­
koju jest kompetencya sądu eywilnego w wojskowych 
sprawach karnych możliwą do przeprowadzenia. Pa 
naje nieufność do procedury sprawiedliwości wojsko­
wej. Konieczną jest reforma ordynacji procesów kar 
nych i jawność tychże.

Dep. Bebel (soc.) stara się uzasadnić wczoraj­
sze swoje wywody, stwierdzając, że nie nazwał mini­
stra wojny naiwnym. Każde stronnictwo znajduje się 
Dieraz w tem położeniu, że w Izbie mówi o nieo­
becnych.

Marszałek Levettow: Nie prezydowałem wczo­
raj. Każdemu wolno omawiać n nieobecnych fakta, 
lecz nie wolno ich lżyć. Gdybym był wczoraj usły­
szał wyraz tchórzostwo“, byłbym go skarcił.

Dep. Bebel omawia raz jeszcze sprawę Ratzela 
i zapewnia, że socyalui demokraci nie chcą łaski i 
przeczą w ogóle prawu ułaskawienia. Socyalnego 
demokratę, któryby prosił o łaskę, wykluczonoby na­
tychmiast z stronnictwa. Bebel zwraca się w dal­
szym ciągu ku ordynacji wojskowych procesów kar­
nych. Od 25 lat powtarza się bezustannie żądanie 
rewizyi i za każdym razem pozbywa się tę sprawę 
pocieszającemi słówkami. To prawda, że od 1875 r. 
wydano cały szereg okólników przeciw maltretowaniu 
żołnierzy, ale te rozporządzenia mało skutkowały. Za 
rządów obecnego ministra poprawiono niejedno, ale 
zawsze jeszcze zdarza się za wiele przypadków po­
niewierania żołnierzy. Jeżeli się we wojsku upatruje 
główną podporę dzisiejszego porządku, to jest się w 
błędzie.

Dep. Lenzmann (*oln str. lud.): Miuisi r 
wojny oświadczył w zeszłym roku, że przygotowani 
projekt do ordynacji wojskowych procesów karny- h 
Chodzą różne pogłoski o tych projektach, a także 
i o tem, że w wyższem miejsi u nie życzy się sobi* 
liberalniejszego pizedłożeuia. Mówca prosi o.ś^ud 
czenie, czy projekt zaprowadza ustne i jawne po­
stępowanie, iaaizej bowiem byłby on bez żadnej 
wartości. Jaszcze ważniejszą jest forma zażalenia 
Gdyby choć tylko trzecia część przytoczonych pizez 
Bebla przypadków była prawdziwą, wystarczał by 
to już jako dowód, że z drogą zażalenia jeszcze źle 
rzeczy stoją.

Minister wojny Pronsart: Do mego zeszło­
rocznego oświadczeni* nie potrzebuję już mc doda­
wać (śmiech na lewicy), ale też nie ujmowa . Gdy­
bym w toku obrad nad ordynacyą wojskowych pro­
cesów karnych miał się przekonać, że siły moje nie 
wystarczają, natenczas prosiłbym Jego Cesarską 
Mość o nastę ¡ę. Jeżeli mówca poprzedni wspomi­
nał o jakinś oporze z wyższsgo miejsca, to win e 
nem, jeżeli miał na myśli najwyższą instancją, za­
przeczyć temu stanowczo.

Dalsze rozprawy nie przedstawi* ą już »ra­
źniejszego momentu, wszyscy mówcy zwracają się 
głównie przeciw wywodom Bebla. Na wniosek dtp 
X. Sch&dlera (cent.) odsyła Izba napowrót do 
komisj i skreśloi ą przez nią komemktu ę w Altonie.

Jutro ob-adj nad wnioskami z łona Izby.
Koniec o godz. 5 i pół.

% sejmu pruskiego.
izba deputowanych.

(35 posiedzenie.)
Berlin, 5 muca godz. 11.

Przy dzisiejszych obradach nad etatem kopalni, 
hut i solanek żądał deput. Strachwitz (centrum) 
w interesie górnoślązkiego przemysłu żelaznego zni­
żania cen węgli w kopalniach państwowych.

Minister Berlepsch zaznaczył, że to zniżenie 
wpłynęłoby na położenie rynku całego, a ceny należy 
utrzymać stałe. Dotychczas tylko jedna fabryka że­
laza, która z własnej winy popadła w przykre poło­
żenie, zażądała zniżenia ceny. W każdym razie mini 
ster obiecał sprawę tę zbadać.

Deput. hr. Limburg z Stirnm (kons.) zauwa­
żył, że górnoślązki przemysł żelazny został zawie­
dziony w swych oczekiwaniach lepszego powodzenia 
przez rosyjski traktat handlowy i prosił ministra, aby 
wedle możności uczynił zadość wyrażonym życzeniom.

Deputowany Gotthein (woln. stów.) przeczył 
twierdzeniu, jakoby traktat handlowy z Rosyą za­
szkodził górnoślązkiemu przemysłowi żelaznemu, prze­
ciwnie, podniósł on znacznie jego wywóz. Przemy­
słowi temu trzeba dopomódz przedewszystkiem przez 
zniżenie taryf. W Harcu należy powołać do życia 
inny przemysł, ponieważ kopalnie srebra tam się nie 
utrzymają.

Minister Berlepsch zauważył, że górnictwo 
w Harcu już gorsze przechodziło przesilenia, aniżeli 
obecne, położenie nie jest tkk rozpaczliwe.

W nawiązaniu do rozprawy między deputowa­
nym Schmiedingem a ministrem nad syndykatami 
solnemi, zaznaczył deput. Stotzel (centrum), że syndy­
katy przynoszą różne niadogodności, zwłaszcza dla ro­
botników. I tak nadreósko-westfalski syndykat wę­
glowy przez ograniczenie produkcyi pozbawił wielu 
robotników Chleba, jakkolwiek tego można było uni­
knąć. Mówca prosił ministra o informacją, czy orga­
nizacja robotników w związki zawodowe zostanie 
niezadługo przeprowadzoną i brał w obronę związek 
chrześciańskich górników przeciw twierdzeniu, jakoby

tenże zwracał się przeciw robotnikom. Niektórzy lu­
dzie nie chcą żadnej organizacyi robotników i dla 
tego starają się wzniecać wyznaniowe niesnaski. Ka­
toliccy i ewangeliccy robotnicy jednakże żyją wspólnie 
w zgodzie.

Przy tytule „huty* wszczął dep. Arendt (wol- 
nokons.) dyskusyą w sprawie waluty, w której ucze­
stniczyli depp. Bueck (nar. lib.), Èynern (nar. lib.), 
Tiedemann z Babimostu (wolnok.) i Waldow (kons.), 
który oświadczył, iż zatrzymanie waluty złota przy­
prawi rolnictwo o zgubę. Rolnictwu można dopo­
módz jedynie przez podwyższenie cen zboża, a tego 
dokona się za pomocą nadania srebru większej war­
tości.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godz. 41/«.KORESPONDENCIE.

-----------------------

Wiedeń, 4 marca.
(Etzekomy zamach. — Wolnomularstwo. — „Linzer Volks­

blatt“. — Cesarz jako spadkobierca.)
(^) Znany z kłamstw „Tagblatt“ (szepsowśki) 

ogłosił dziś rozstawnemi czcionkami plotkę o rzeko­
mym, zamachu, przygotowanym przeciwko cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi podczas jego pobytu w po­
łudniowej Francji Pewien anarchista nibyto z Wie­
dnia wyjechał za cesarzem do Cap St. Martin, gdzie 
jednak zawczasu został uwięziony przez ostrzeżone 
władze francuzkie. Pewną rzeczą jest, że tutejsze 
władze nie przesłały do Francyi żadnego podobnego 
ostrzeżenia. Pewną także jest rzeczą, że cesarz 
w Cap St. Martin odbywał dalekie wycieczki pieszo 
bez wszelkiej asystencyi i straży, co świadczy, że 
tam nikt nie podejrzywał możliwości zamachu. Plotka 
„Tagfelattu“ nie opiera się prawdopodobnie na niczem 
iunem, tylko na tem, że w czasie pobytu cesarza w 
południowej Francyi zostały tam aresztowane niektó-e 
osoby, co jednak w pobliżu Nicei a zwłaszcza Mo 
naco, zwabiającego podejrzanych gości z całego 
świata, nie należy wcale do rzadkich wypadków.

Izba poselska dziś w dalszym ciągu rozpraw 
nad kodeksem karnym przystąpiła do VI działu. 
Pierwotny tekst § 114, który zabraniał wszelkich 
tajnych związków, w komisji uległ o tyle zmianie, 
że karze podpadają tylko takie tajne związki, które 
„środkami gwałtownemi dążą do obalenia instytucji 
rodziny, małżeństwa i własności*. Zachodzi więc 
obawa, że według wniosków komisyi związki wolno 
mularskie mogłyby być nadal dozwoloae w Austryi.

Dla tego dziś Tyrolczyk dr. Schorn, naczelnik 
powiatowy, zaproponował poprawkę tej treści: 
„Udział w związku, którego byt, organizacja i cel 
ma być tajony wobec rządu, zabrania się członkom 
pod karą więzienia do 6 miesięcy lub do 1000 fi., 
założycielom pod karą do rocznego więzienia albo do 
2000 fl. Kto bierze udział w związku, dążącym do 
podkopania religii, albo monarchiczuych przekonań 
ludności, albo do obalenia instytucyi małżeństwa, ro­
dziny lub własności, będzie karany więzieniem aż do 
2 lat. Od kary jest uwolniony, kto opuścił taki 
związek, zanim sąd, prokuratorya, policja dowiedziały 
się o jego karygoduej czynności.“ Dr Schorn w 
wymownych słowach podniósł niebezpieczeństwo 
wolnomularstwa tudzież surowe kary, jakiemi Ko­
ściół zabrania udziału w łożach wolnomularskich. 
Oświadczył dalej, że prawi katolicy nie mogą ża­
dną miarą głosować za wnioskami komisyi, które 
pośrednio umożebaiają zakładanie łoż wolnomularskich 
w Austryi, bo głosując tak, katolicy nie tylkoby 
usuwali na bok swe żądania, lecz wprost popełniliby 
czyn, niezgodny z ich programem, czego nie wymaga 
koalicja. Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
oświadczył, że na wolnomularstwo zapatruje się tak 
samo, jak preopinant i przypomniał, że tekst komisyi 
nie jest tekstem projektu rządowego.

Zważywszy, że także według teraźniejszych 
praw austryackicb, wolnomularstwo jest zabronione 
w7 Austryi, wniosek dr. Schorna w takiej lub innej 
formie powinien być niewątpliwie przyjęty, i nie są 
dzimy, aby się większość upierała przy tekście, 
z któregoby można wnosić, że nadal wolnomularstwo 
jest dozwolone w Austryi. W ogóle w państwie 
konstytucyjnem, opartem na zasadzie jawności, wszel 
kie tajne stowarzyszenia stanowią anomalię.

Organ Biskupa Doppelbauera „Linzer Volks 
blatt“ ponownie roztrząsa znaną sprawę zjazdu stron­
nictwa chrześciańsko-socyalnego, urządzonego 20-go 
stycznia w Linzu wbrew woli wymienionego Biskupa. 
„Linzer Volksblatt“ zauważa: „Pierwsze odnośne 
usiłowania dr. Gessmanna obudziły podejrzenie 
w obozie konserwatystów, ponieważ rozpoczęto pracę 
po za ich plecami, drugi występ ks. Lichtensteina 
był jeszcze niefortunniejszy, ponieważ sposób jago 
urządzenia (znane depesze) muJał obrazić rozstrzy­
gające koła stronnictwa katolickiego (Biskupa). Stron­
nictwo katolicko-konserwatywne upadłoby, gdyby się 
od niego odłączyli wielcy właściciele, przeciwko któ­
rym tak namiętnie agitują chrześciańsko-socyalni, albo 
też, gdyby w samym obozie katolickim nastąpiła se- 
cesya. W tym razie odpowiedzialność nie spadłaby 
na konserwatystów, postępujących w zgodzie z wła­
dzą kościelna, lecz na tych, którzyby podkopywali 
potężny gmach organizacyi katolickiej w Górnej 
Austryi, wzniesiony z takim mozołem przez ś. p. Bi­
skupa Rudigiera.“ Odnosi się to w równej mierze 
do Styryi, Tyrolu itd., gdzie należy ile możności 
wzmocnić dawny obóz katolicko konserwatywny, a nie 
rozsadzać go agitacyą „socjalną“.

Po zmarłym bez syna ks. Metternichu lenno 
Johannisberg nad Renem, udzielone w r. 1804 jego 
sławnemu ojcu, przejdzie podobno na cesarza Fran­
ciszka Józefa.

W i e ni c y.
• Berlin, 5 marca. Cesarz przybył do 

Wilhelmshaven dziś przed południem z wiceadmirałem 
Hollmannem, z którym udał się do szopy ćwiczeń, 
gdzie nastąpiło zaprzysiężenie rekrutów. Przemawiał 
ewangelicki kaznodzieja Goedel, a następnie katolicki 
proboszcz X. dr. Euste, poczem rotę przysięgi od­
bierał porucznik Bertramm. Cesarz także przema­
wiał a następnie kontradmirał Oldekop wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza. Po ukończonej uroczystości odbyło 
się śniadanie w kasynie marynarskiem.

— Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
rolniczej powitano radośnie przybycie ministra Ham-

mersteina, który zabrał głos, zaznaczając, że Rada 
rolnicza, która obraduje spokojnie i gruntownie nad 
sprawami rolniczemi. zajmuje pierwszorzędne stano­
wisko. Tej okoliczności zawdzięcza się to, iż Rada, 
nawet w tych krytycznych czasach, traktuje kwestyą 
rolniczą z jak największą bezstronnością, dla tego też 
rządy związkowe z wielkim interesem śledzą prze­
bieg obrad. Rząd zbada uchwały Rady rolniczej 
sumiennie i o ile można u zyni im zadość. (Oklaski.) 
Baron Erffa referował następnie o środkach ku pod­
niesieniu cen zboża. Niska stopa celua sam* w so 
bie nie powoduje niskich cen, główną przyczyną są 
niskie stopy frachtowe dla zagranicznego zboża, nad 
produkcja zagranicy i niższa za granicą waluta. 
Najwięcej zasypuje Niemcy zbożem Argentyna, Ame­
ryka i Rosya. Nie można spodziewać się wielkiej 
rzeczy od międzynarodowej konferencji monetarnej 
po ostatnich wywodach angielskiego sekretarza 
skarbu. Za pomocą wniosku Kanitza można naj­
prędzej pokonać niedomagania rolnictwa. Jeżeli się 
n c nie uczyni dla podnieś enia rolnictwa, natenczas 
pewnym jest jego upadek a tem samem i upadek 
państwa. Mówca polecał przyjęcie rezolucyi, która 
żąda: 1) żniestónia uprzyw lejowania w dziedzinie 
zaenropejskiej konkurencyi, połączenia się europej­
skich krajów kuiturnych w unią celną, 2) międzyna­
rodowego uregulowania kwestyi waluty, 3) p zepisów, 
opierających się na podstawie wniosku Kanitza dla 
udzielenia szybkiej pomocy i bezpośredniego rozwią­
zania kwestyi.

— Lipskie „Neueste Na<'hr. “ znany organ 
bismarckowski w Lipsku, rozesłał do wi- lu posłów 
parlamentarnych pi«mo, w którem prosi o wydanie 
opinii, czy zgadzają się na to, abv ks. Bismarcka 
zamianować honorowym obywa elem Rzeszy i w jaki 
go inny jeszcze uczcić sp sób. W odpowiedzi swej 
napisał marszałek Leretzow. „Szanownej Redakcyi 
odpowiadam na iej pismo z 27 lutego u rz<jm>e, że 
co do mojej osoby g dzę się wprawdzie na myśl za­
mianowania ks. Bismarcka honorowym obywatel m 
Rzeszy, że atoli urzeczywistnienie tei myśli uważam 
w obecnem położeniu rzeczy za niemożliwe.“ — Dep. 
Mirbach-. „Kwestye te omawano tutaj obszernie; 
wszelka procedura w parlamenta h napotkałaby pra­
wdopodobnie na opór.“ Znany z sw<ch wycieczek 
przeciw Polakom i centrum prof. Hassę-. „Wedle 
przedw<t. r zpraw napotka każda propozycja, by w 
parlamencie samym uezc ć ks. Bism., na jak nabywszy 
protest ze strony centrum, które nieś ety (!) decyduje 
we wszystk eh sprawach parlamentarnych; pro oz - 
cya każda zatem zostan'e odrzuconą i t-lko okryje 
wstydem pcrlament n emiecki p zed całym światem. 
Dla tego narodowo us osobieni posłowie będą mu- 
sieli wyrz c się manifestae i w parlamencie i będą 
woleli nie odbywać wcale w dniu 1 kwietnia posie­
dzenia w pai lamencie.“

— Komisja, obradująca nad nowelą proce­
derową, ukończyła obrady nad paragrafem o równo­
uprawnieniu osiadłych na miejscu i obcych kramarzy 
wędrownych przez przyjęcie wniosku X. dr. Hitzego, 
wedle którego pozwolenie na sprzedaż po domach dla 
stalę osiedlonych kramarzy, może być znie ionem we­
dle uchwały władz gminnych za przyzwoleniem wyż­
szej władzy administracyjnej.

— Berlińskie pisma donoszą, że naczeluy 
prezes hr. Stolberg otrzymał dymisyą.

— Syn kanclerza, ks. Aleksander Hohen- 
lohe zaręczył się z wdową po księciu Solms, z domu 
ks. Tricase Moliterno. Książę ma 32 iata, księżna 
zaś urodziła się 14 lutego 1854 r. i od 1878 była 
poślubioną ks. Jerzemu Solms, który umarł 3 kwie­
tnia 1891 r.

Ziemie słowiańskie.
* Turczański św. Marcin, 28 lutego. 

(Madjaryzacya i jej objawy. Zakazy zgromadzeń. 
Kazania madjarskie)

Pisząc z Słowacji o Słowakach, niepodobna po­
minąć ich skarg i żalów, lud ten bowiem słowiański 
pozostaje pod najsroższym uciskiem Madjarów, którzy 
przemocą chcą mu wydrzeć najdroższy skarb, mowę 
ojczystą. Czy Wekerle, czy Banffy stoją u steru 
władzy państwowej — wszystko jedno. System ma 
djarskich rządów liberalnych jest synonimem najbru 
talciejszej madjaryzacyi. Możnaby się chyba spo­
dziewać zmiany na lepsze, jeśliby stronnictwo kato­
lickie, które wywiesza sztandar wyrozumiałości i to­
lerancji narodowej, zajęło w rządzie i parlamencie 
przodujące miejsce. Czasy jego atoli jeszcze nie 
przyszły, chociaż pewien przełom w stosunkach poli 
tycznych daje się już spostrzegać. Przyszłe wybory 
do parlamentu wydadzą niezawodnie inny wynik, ani­
żeli obecne. Spodziewamy się bowiem, iż przy po­
mocy stronnictwa katolickiego zdołamy przynajmniej 
kilku słowackich narodowych posłów wysłać do Bu 
dapesztu. Wprawdzie nie uzyskamy przez to wiele, 
jednak będziemy przynajmniej posiadali możność pro­
testowania przeciwko wyrządzanym nam bezprawiom 
i gwałtom.

O tolerancji madjarskiej względem ludności 
słowackiej świadczą najlepiej zabrane nam przez Ma­
djarów nasze gimnazja, nieustające zakazy zgroma­
dzeń politycznych, a nawet literackich i towarzyskich, 
oraz amatorskich przedstawień teatralnych. Władze 
rządowe znajdują zawsze jakiś powód do zakazu; ja­
kiś brak formalności, to znowu względy zdrowotne 
lub bezpieczeństwa publicznego, a jeśli braknie wszel­
kiego pozoru, wówczas widmo „panslawizmu“ wystę­
puje na widownią. Upominamy się o język narodowy 
w szkole — pauslawizm; dają amatorowie sztukę na­
rodową — panslawizm; wypada uroczystość naro­
dowa — panslawizm, a już zdarzały się wypadki, iż 
książki do nabożeństwa w języku słowackim odbie­
rano włościanom pod pretekstem panslawizmu. Nie­
dawno temu zabroniono w Turczańskim św. Marcinie 
zebrania ludowego, ponieważ wedle odezwy, przystęp 
do niego mieli tylko wyborcy Słowacy, a takie roz­
różnianie wyborców podług języka sprzeciwia się 
ustawom.

Madjaryzm zaczyna się nawet wdzierać do ko­
ściołów. W niektórych gminach przeprowadzono co 
dwa tygodnie z rozkazu rządu kazania w języku ma- 
djarskim. Ludność słowacka w niedziele z kazaniami 
madjarskiemi w kościołach nie bywa, wskutek czego 
ksiądz wówczas przemawia do literalnie pustych ką­
tów, gdyż w naszych okolicach po wsiach nie znaj­
dziesz Madjara ani na lekarstwo. Nie lepiej dzieje 
się niemieckim kolonistom. I im narzucono przemocą 
kazania madjarskie, a choć oni tak samo się bronią 
jak Słowacy, mimo to przecież trwa ten ucisk reli­
gijny bez zmiany.

Rosya.
* etersburg . „Russkie Wiedomosti“ ogła­

szają następujące szczegóły o nowem prawie o pod­
daństwie: „Niedawno ukończyła swe prace komisja, 
utworzona pod przewodnictwem W. Plewego, celem 
opracowania projektu przepisów7 o przyjmowaniu i opusz­
czaniu poddaństwa rosyjskiego. Specjalnym celem 
tej komisyi jest obmyślenie przepisów7 przeciwko na­
pływowi cudzoziemców do pogranicza zachodniego. 
Pierwsza część projektu, traktują-,a kwestyę przyj­
mowania do poddaństwa, nie wykazije zbyt wielkich 
zmian w porównauiu z obowiązującemi ustawami. 
W kwestyi przyjmowania do poddaństwa utrzymano 
tę samą władzę dyskrecyonalną ministra spraw we­
wnętrznych i rozszerzono jedynie nieco sferę osób, 
które nie mogą być przyjęte do poddaństwa rosyj­
skiego. Dotychczas do osób takiej kategoryi należeli 
z pośród cudzoziemców żydzi i derwisze. Według 
nowego projektu należą tutaj: a) osoby, które na 
mocy praw swego kraju i na mocy praw, istniejących 
w7 Rosyi, nie posiadają wszystkich praw jednostki 
jurydycznej; b) osoby, niedające dostatecznej rękojmi 
swej prawomyślności i nieposiadające określonego wy­
raźnie zajęcia oraz środków do życia; c) żydzi (z wy­
jątkiem karaimów) i derwisze. Nadto składanie do­
wodów kwalifikacyi prawnych jest obowiązkiem osoby, 
starającej się o poddaństwo. Dla cudzoziemców, któ­
rzy uiodzili się w Rosyi, lub mieszkali w niej przy­
najmniej lat dziesięć, ułatwiono wielce możuość do­
wodzenia dawnego swego pobytu.

Dalej w myśl § 8 projektu, bez uprzedniego 
zamieszkania w cesarstwie, mogą być przyjmowane 
do poddaństwa rosyjskiego: 1) dzieci cudzo­
ziemców, które urodziły się i wychowały w Rosyi, 
a i takie, które urodziły się wprawdzie za gra­
nicą, lecz kończyły nauki we wyższych lub śre­
dnich rosyjskich zakładach naukowych, o ile 
w ciągu roku po dojściu do pełnoletuości oświadcyą 
chęć przyjęcia poddaństwa rosyjskiego; 2) pełnoletnie 
dzieci cudzoziemców, przyjętych de poddaństwa, które 
zgłoszą się o poddaństwo razem z rodzicami, lub 
w ciągu roku po przyjęciu tych ostatnich; 3) dzieci
pełnoletnie poddanej rosyjskiej, powracającej do pod­
daństwa Rosyi po śmierci męża cudzoziemca lub po 
zerwaniu z nim małżeństwa, o ile przyjmują poddań­
stwo równocześnie z powrotem do tegoż matki, lub 
w ciągu roku od chwili jej powrotu. Żadnej zmianie 
nie uległy przepisy obecnie co do sposobu składania 
prośby i przysięgi na poddaństwo dla cudzoziemek,, 
które zaślubiły poddanych rosyjskich.

W projekcie mieszczą się nareszcie dwa nowe’ 
zupełnie przepisy, na mocy których: I) niepełno­
letnie dzieci osób, przyjętych do poddańsiwa ro­
syjskiego przed ogłoszeniem prawa niniejszego, 
mogą być przyjęte do poddaństwa Rosyi na prośbę 
swych rodziców; 2) cudzoziemcy, którzy przyjęli
poddaństwo rosyjskie po upłynięciu wieku popiso­
wego i którzy liczą więcej niż 26 lat, zaliczeni będą 
do zapasu armii. Druga część projektu zawiera 
kilka nowych punktów. Tak u. p. w myśl p. 20 
opuszczenie poddaństwa rosyjskiego dokonywa się 
za pośrednictwem uwalniania aa prośbę w razie 
utraty poddaństwa. Traci się poddaństwo wtedy, 
gdy poddany rosyjski przebywa bez przerwy 10 
lat za granicą bez specjalnego pozwolenia rządu, 
lub bez odnawiania paszportu. Kategoryę osób, 
które nie mogą być uwolnione od poddaństwa ro­
sy skiego, projekt powiększa znacznie. W myśl 
projektu do rzędu osób takich należą: 1) kobiety 
zamężne oddzielnie od mężów; 2) osoby, podlegające 
służbie wojskowej, dopóki nie zostaną od niej uwol­
nione w myśl przepisów ogólnych; 3) osoby, będące 
w służbie wojskowej i należące do zapasu armii i 
Joty; 4) osoby, mające jeszcze do spłacenia różne
publiczne i skarbowe należności, oraz sumy z wyro­
ków sądowych; 5) osoby, pozostające pod zarzutem
przestępstw lub przekroczeń karnych. Jeżeli uwol- 
wieui od poddaństwa znajdują się w Rosyi, obowią­
zani są wyjechać z granic państwa najpóźniej w 6 
miesięcy po uzyskaniu uwalniającego świadectwa. Po 
upływie tego terminu owe świadectwa uwolnienia 
tracą swe znaczenie. Ci, którzy utracili prawo pod­
daństwa po przyjęciu poddaństwa zagranicznego, 
mogą przyjeżdżać do Rosyi tylko na zasadzie każdo­
razowego pozwolenia ministeryum spraw wewnę­
trznych. Tak przedstawia się w krótkich zarysach 
treść projektu, ułożonego w komisyi. W Radzie pań­
stwa projekt czytany będzie na sesyi bieżącej.“

4 X

Londyn, 5 marca. Stan zdrowia lorda Rose- 
berego polepszył się pod każdym względem.

Bzym, 5 marca. Pruski poseł przy Watyka­
nie, Biilew, składał dzisiaj Ojcu św. życzenia przy 
okazyi rocznicy wstąpienia na tron.

Kiecka, 5 marca. W skutek wielkich zawiei 
śnieżnych ustała tu komunikacya kolejowa. Na wy­
brzeżu i w górnych Włoszech panują burze śnieżue.

Hodmezo- Tasarhely, 5 marca. Dzisiaj roz­
począł się tu proces przeciw eocyalistom, którzy 
w sierpniu r. z. uderzyli na ratusz, aby uwolnić 
swego przywódzcę i aby zabrać przyaresztowane 
papiery.

Londyn, 6 marca. „Times“ donosi, że Li- 
hung-czang udał się z Pekinu do Tientsinu, zkąd wy- 
jedzie do Japonii. Japonia przyjęła pismo uwierzy­
telniające Li-hung czanga. W rozmaitych stronach 
Chin wybuchają rozruchy. W prowincyi Szantung 
został jenerał Who ścięty przez własnych żołnierzy, 
ponieważ cbciał zapobied„ rabunkowi.

XXIX Prowincjonalny Sejn « Poananin.
Poznań, 5 marcą.

Na dzisiejszem siódmem posiedzeniu plenarnem 
ustanowiono najpierw7 następujący etat na r. 1895/96 
i lata następne:

1) Etat kwot, płaconych z funduszy prowincjo­
nalnych urzędnikom instytucyi zabezpieczenia na przy­
padek i starość, ustanowiono na 95,288 m.,

2) etat dla instytucyi ubogich i korygentów na 
314,500 m.,

3) etat dla domu ubogich w Śremie 72,000 m.,
4) etat dla domu pracy i ubogich w Bojanowi» 

115,000 m.,
5) etat dla domu pracy i ubogich w» Wschowie 

32,000 m.,



6) etat dla instytucyi przymusowego wychowa­
nia 105 500 m.,

7) etat dla prowincyonalnego domu wychowa­
wczego w Szubinie 41,500 m.,

8) etat dla takiego samego domu w Cerekwicy 
31,300 ra.,

Następnie podjęto uchwałę w sprawie zmiany 
ustaw o pensyi dla nauczycieli przy zakładach pro- 
wincyonalnych dla głuchoniemych i niewidomych, oraz 
w sprawie odnośnych petycyi nauczycieli przy zakła­
dzie głuchoniemych.

Uchwalono środki administracyjne dla zakładu 
obłąkanych w Dziekance od 1 października 1894 do 
31 marca 1895.

Po unieważuieniu uchwały dawniejszego sejmu, 
dotyczącej utworzenia funduszu amortyzacyjnego dla 
“trat na kursach prowiucyonalnej kasy pomocniczej, 
uchwaliło zebranie 10,000 marek zapomogi dla przy­
szłorocznej wystawy przemysłowej w Poznaniu, ale 
pod tym warunkiem, że kwota ta zostanie zwróconą, 
jeśli przedsiębiorstwo wystawowe będzie miało nad­
wyżkę dochodów.

Celem popierania sztucznej chodowli ryb w pro- 
wincyi uchwalono 600 marek rocznej zapomogi, oraz 
400 marek zapomogi rocznej dla zakładu hodowania 
ryb w Priuzenthal pod Bydgoszczą.

Odstąpionogod urządzenia publicznych technicz­
nych zakładów doświadczalnych i od udzielenia odnośnej 
zapomogi dla takich zakładów.

Ustanowiono regulamin dla nowego zakładu dla 
obłąkanych w Dziekance i nowy regulamin dla pro­
wincyonalnego zakładu obłąkanych w Owinskach; 
obydwa regulaminy wymagają potwierdzenia odnośnego 
ministra.

Uchwałę bydgoskiej rady gminnej, dotyczącą 
udzielenia lokalów na urządzenia szkoły uprawy łąk, 
wzięto do wiadomości i uchwalono urządzenie takiej 
szkoły w Bydgosczy.

Następnie zgromadzenie uchwaliło udzielić kra­
jowym inspektorom budowlanym odszkodowania ko­
sztów biurowych i ustanowić sekretarzy budowlanych.

Dla szkoły budowniczęj w Poznaniu uchwalono 
5000 m. rocznej subwencji od 1 października 1895; 
wsparcie dla szkoły przemysłowej w Poznaniu, wyno­
szące rocznie 3000 m., będzie wypłacaue tylko do 
30 wrześuia 1895.

Zgromadzenie uchwaliło s. rzedaż małych par­
celi należących d > ochronki w Kościanie i do domu 
pracy i ub gich w Wschowie, poczem powzięło do 
wiadomo ci wuiosek starosty krajowego w sprawię 
nadzwyczajnej , ieczy nad ubogimi według ustawy 
z dnia 11 lipca 1891.

Wydatki na rzecz ubogich wynosiły w roku 
1893/94:

Na ubogich w śtiślejszem znaczeniu 
(jednorazowa lub ciąg a zapomoga)

dla biedujch i dla niezasobnycu 
miejscowych towarzystw ubogich etc. etc. 236953,57 
marek.

Dodatki na rzecz utrz mania prowinc. zakładów, 
jak« to:

Prowm’. zakładowi obłąkanych w Kościanie 
i ochronce 28712,57 mrk.

Zakładowi ubogich w Śrem e 5464,51 „
Dom wi roboczemu i ubogich

w Bojanowie 17372,55 „
Domowi roboczemu i ubogich

we Wschowie 20854,45 „
Zakład ubog ch w Śremie umieszczony na

giuncie należąc m niegdyś do; 00. Jezuitów, 1-go 
kwietnia is93 otworzonym został. W tym dniu 
przesie łono 278 o ób z byłego domu pracy i ubo­
gich z Kościana do uo ego zakładu. Z końcem 
roku znajdowało się w zakładzie 291 osób.

Tak samo otworzono du a 1 kwietnia 1893 
dom rob czy i u* ogich dla ki rygeudów pici męz.k ej 
w BoanowieNa początku bjło 159 osób z był domu 
pracy i unogich idetyneu ó* z Kości na. Z końcem 
roku znajdowało się tam 465 korygemtow.

Dom pracy ubog ,-,n w U s howie przezna­
czę ij ua oprawę dla koni t, tak e otworzouo l-g>. 
awietiii 1893 r. W tym też dniu przesiedl .no z 
byłego domu prac» i ub -gich w Kościanie 116 kory 
g . dea do Wschow . Z k, ńceui roku mi ł za ład 
92 korygendek.

Zgromadzenie przyjęło potem do wiadomości spra 
wozdanie z zarządu staro-ty krajowego co do zabez­
pieczeń budynków i obrotu kasy chorych za rok 
1892 i 1893, jako i co do zamknięcia ra hu ków i 
przeglądu preliminarza na rok 1892 93 i 1893/94.

W roku kalendarzowym 1892 doniesiono Towa­
rzystwu zabezpieczeń 12 przypadków. Zapłacono 
odszkodowania 2561,19 m Koszta zaś zabezpieczę 
nia od wypadków i admmistracyi wynosiły 437,76 m.

W roku 1893 doniesiono 23 przypadki. Od­
szkodowania zapłacouo 2079 22 m Koszta asekura- 
cyi od przypadku i administracji 162,47 ra.

Do kasy obrotowej chorych prowiueyonalnpgo 
zarządu szos należało w roku kalendarzowym 1892 
1728 członków. Z tych chorowało 298. Na cho­
rych wydano 4149,50 m., pośmiertnego 5396,81 m., 
houoraryum lekarzy 436 90 m., szpitalom zwrócono 
2031,65 m. za lekarstwa i inne środki lecznicze. 
Fuudusz rezerwowy wynosił z końcem roku marek 
17072,51.

W roku 1893 należało do kasy chorych 1893 
członków, z tych chorowało 453, Na chorych wy- 
dauo 5023 m , pośmiertnego 375 m., lekarzom m. 
5141,09, szpitalom 465,18 m. za lekarstwa i inne 
środki lecznicze 2120,70 m. Fundusz rezerwowy wy­
nosił z końcem roku 22,026,42 m.

Bilans przedstawia się w r. 1892/93 
wydano więcej 120,000 m.
w r. 1893/94 oszczędzono 375,000 m

Po uchwaleniu pewnych podań prywatnych i 
od korporacyi, posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę dnia 
6 marca 1895.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 6 marca.
* Na Dom katolicki złożono :

1) X. prób. J. S. z N. N. 200,00 m.
2) X. ¡rob. Wilczew ki z Szamotuł 171,00 m.
3) X. prób. lic. Krzesiński z Luiomia 8 00 m.
4) Z Parkowa 65,00 m.
5) Z B ałężyna 41,00 m.
6) Z Szamotuł 129,00 pi.
7) Z Czermina 39.25 m.
8) X. prób. K. z W. 50,00 m.
* Piszą nam:
(W.) Co do chłopców polskich, skazanych 

przez sąd ławniczy w Śremie na małe kary pieniężne 
za to, że rzucać mieli piaskiem na wracające w Kór­
niku z majówki dzieci żydowskie — to znów wyrok 
teu nie powinien żydowskich gazet takim tryumfem 
napełniać. Jeżeli się znalazło jakie dziecko polskie, 
które z głupoty piaskiem lub kamieniem rzucało, to 
tego nikt nie pochwala, ale wystarczyło wtedy, by 
takie dzieci oddano odnośnemu ich nauczycielowi do 
ukarania karą szkolną. Chciano widocznie z tego 
umyślnie i tendencyjuie zrobić „une cause celebre“ 
i hałasu po całej Europie narobić, co to za szalona 
antysemicka heca się w Kórniku odbyła. Ale i sąd 
się tak poważnie na tę sprawę nie zapatrywał, gdyż, 
pomimo, że oskarżenie na podstawie policyjnego zezna­
nia żydowskich świadków zostało wytoczone o roz­
myślne pokaleczenie kamieniami, to jednakowoż sąd 
tego nie przyjął, tylko skazał chłopców za proste 
rzucanie piaskiem i kamieniami bez zamiaru pokale­
czenia kogokolwiek na małe kary pieniężne. Zresztą 
ojciec jednego z tych chłopców założył apelacyą 
i przed Izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego 
chłopiec ów został zupełnie uwolniony, pomimo, że 
na podstawie zeznania pewnej żydówki został w I 
instancyi również skazany i że owa żydówka w II 
iustancyi znów twierdziła, że ów chłopiec ua nią 
kamieniem rzucił. Inne dowody osłabiły zeznanie 
owej żydówki.

Możeby i ci drudzy chłopcy, gdyby byli apelo­
wali, również zostali uwolnieni.

Nie ma więc powodu robić z tego tyle hałasu, 
t Smutną otrz maliś ny z Gó nego Szląsk* 

wiadomość. W dniu wczora szym zakończył życie 
o godz. 4 rano w Pilchowicach X. Kan. Damroth, 
gorliwy czyti-l ik i przyjąć e! pi mauszego Zmarły 
był nanym w szerokich kołach jako znakomity pe­
dagog, byt również czynnym w i rasrn ka olickiej, roz 
p iczął także dzieł i o pochodzeniu slązkich naz w 
miejscowość, które ,-o er» w połowie przygotował 
do druk ». Śp. X. Kan. Damroth ur dził sę 13-go 
wrześuia 1841 w Lubi nicach na Górnym Szlązku 
Ukończywszy gimnazjum w Op, lu a następnie stu
dya filologiczne i te» 1 giez e we Wrocławiu, otrzy 
mał w 1867 r. święcenia kapłański-. Służbę Bożą 
jako kapłan rozpoczął Zmarły przy kościel- farnym 
w Opolu, po dwóch latach .został powoła y na nau­
cz »cielą religii w seminaryum nauczycielskim do 
Pil howie, zkąd go przeniesiono po trzech latach 
do seininar uin w Kościerzynie w charakterze dy­
rektora tegoż seminaryum, gdzie pracow ł przez lat 
13. Na tem samem stanowisku dyrektora spędził 
Zmarły po 4 lata w Opolu i Prószkowie, lecz cier­
pienie piersiowe zniew-liło tego gorliwego ; wytrą- 
w ego pedagoga do złożenia urzędu Śp. X. Dam- 
rotli osiadł u Brać Miłosiernych w Pilchowicach,

dzie też dokonał ; ełnego pracy i zacnego żywota. 
N e h dusza j go spoczywa w pokoju!

’ Teatr polski w Poznaniu Jutro w czwartek na 
benefis p. Kaźmirza Królikowskiego po raz pier­
wszy sztuka z francuzkiego: „Macocha.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można 
W składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

’ Na rzecz Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
dziewcząt polskich odbędą się w hotelu Victoria trzy od­
czyty i to w dniach 15, 22 i 29 marca r. b. o godz. 6 
wieczorem. Bliższe szczegóły następnie.

* Z powodu zasp śnieżnych wiele pociągów pospóź- 
niało się przedwczoraj.

* C.y koniaya kolonizacyjna u nas pracuje tylko 
dla szerzenia niemczyzny czy także dla protestantyzmu ?

W nr. 49 „Geseiligera“ czytamy, że komisya kolo­
nizacyjna dotychczas na nowo urządziła 62 szkoły, 4 ko­
ścioły, 7 domów modlitwy i 5 parafii, rozumie eię luter-
saicn ; wy,lano na szaoty ooo.UUO rn., na kościoły i pl 
banie 300.000 m., rozumie się luterskie.

* W niedzielę skradziono z kościoła katolickiej, 
w Miłosławiu skarbonę kościelną z pieniędzmi. Szkot 
znaczna, gdyż przez trzydniowe tamże odbyte nabożeństw 
wiele do skarbony wpłynęło ofiar. Złodzieja nie wykryt

* Ar, »to a ano kobietę, która ukradła 6 garnkó 
na Slosarskiej ulicy, robotnika za sprzeciwianie się poi 
cyanrowi, dziewczynę za kradzież, 4 żebraków, 2 b< 
przytułku.

* Notat 1 kulturne. Przedwczoraj na ulicy świt 
tego Marcina pewien łobuz, przechodząc wieczorem oko: 
trzech pań, powiedział: „Dobry wieczór". -- Gdy mu r 
to pozdrowienie nie odpowiedziano, uderzył jednę pan 
w twarz pięścią z taką siłą, że ta zalana w krwią up: 
dła na choduik. Szczęściem nadszedł zaraz policjant 
aresztował tego łobuza, który stawiał władzy silny opó 
Tego samego wieczora dwóch robotników, aby się tani 
kosztem dostać do więzienia, a ewentualnie mieć schroni, 
nie i wyżywienie, stłukli szyby wystawowe w handlu n 
Szerokiej ulicy pp. A. Schleha i Majewskiego.

* Co raz niżej. Pewien młody, ho dopiero 30 li 
lic/ący człowiek wykształcony i utalentowany zeszet 
przez nałóg pijaństwa na ostatniego włóczęgę i żebrak: 
Jest to syn pastora z Prus Wschodnich. Ukończył z o< 
znaczeniem teologiczne studya, lecz niestety oddał się n: 
logowi pijaństwa, a obecnie chodzi tu w Poznaniu po pr, 
fesorach, nauczycielach, urzędnikach i t. d. i żebrze. Ki 
żdy zaś grosz jałmużny niesie do szynku.

* Aby ideę ochrony zwierząt już za młodu w dzie 
ciach zaszczepić, postanowiłe ślązkie centralne Stowarzj 
szenie ochrony zwierząt postarać się u władz kompeter 
inych o rozporządzenie, aby w każdej ludowej katolickie 
lub protestanckiej szkole we Wrocławiu zawieszono w kh 
sach tablicę z przepisami ku ochronie zwierząt. To sam 
ma być zaprowadzone we wszystkich szkołach ludowyc 
Ślązka, tam gdzie się w miejscu znajduje grupa tego Stc 
warzyszenia.

* Łasin. X. prób. Piotr Nelke z Łasina napisa 
do rządu obszerną prośbę o naprawę różnych niedomaga 
względem nauki religii w szkołę ch parafii. Między innen 
żądał, aby także na średnim i wyższym stopniu szkół, 
miejskiej uczono dzieci śpiewu polskich pieśni. Skarży 
się też na to, że tylko protestancki superintendent jes 
członkiem deputacyi szkolnej, a nie proboszcz katolicki 
choć liczba dusz katolickich jest większa. Na wszystkii

skargi otrzymał gorliwy X. proboszcz odmowną odpowiedź 
pod dniem 10 grudnia 1894. Będzie ona niezawodnie 
omawianą w sejmie pruskim.

* Sąd krajowy w Ostrowie obłożył cały majątek 
kupca Juliana Ostrowskiego z Mikstata aresztem. Ostro­
wski znikł 24 grudnia roku z. bez śladu. Dotąd o miejscu 
jego pobytu nie ma żadnej wiadomości. Przeciwko niemu 
leży w sądzie oskarżenie stwierdzone mnóstwem świadków, 
że w ostatnich sześciu miesiącach 1894 roku wiele bydła 
przeciwko przepisom, przemycał z Rosyi do Prus, a sprze­
dając je za wyższą cenę, zebrał takim sposobem dosyć 
grube pieniądze.

* Z Bydgoszczy piszą do „Dzień. Kuj.“ pod dniem 
1 marca': Byłem wczoraj na wykładzie Ahlwardta, który 
mówił na sali strzelnicy na temat: , Żyd i sprawa so­
cjalna.“ Zgromadzenie było bardzo liczne, gdyż zebiało 
się około 900 osób, pomiędzy niemi podług mego oblicze­
nia było najmniej 200 Polaków. Wstęp mieli tylko chrze- 
ścianie za opłatą 50 fen.

Najprzód mowil prelegent o rzymskiem prawie, 
które jest podstawą niemieckiego sądownictwa. Rzymskie 
prawo było na swoje czasy odpowiedniem, ale dziś jako 
pogańskie jest przestarzałe i szkodliwe. Niemieccy sę­
dziowie wydają nieraz niesprawiedliwe wyroki, ale tylko 
dla tego, że sądzą podług prawa rzymskiego, które 
uwzględnia rzecz, a nie osobę. Dla tej przyczyny, kto 
chce sprawę wygrać, musi mieć „przebiegłego adwokata“, 
który się zna dobrze na prawnych wybiegach ' a- 
sze społeczeństwo jest chore; na chorych miejscach 
zbiera się robactwo, kióre tuezy się kosztem ludu. Nie 
wypowiedział wprawdzie, ale dał Ahlwardt wyraźnie do 
zrozumienia, że tem robactwem są żydzi. Nie uważa on 
ich za sprawców dzisiejszych secyalnych i gospodarczych 
stosunków, twierdzi jednakże, że za pomocą rzymskiego 
prawa zdołali oni u nas się osiedlić i zapewnić sobie nie­
zwykłą przewagę, jaką posiadają nad chrześcianami.

Nie z powodu religii jest mówci wrogiem żydów- 
stwa, ale z powodu ich złych przymiotów. Żyd uważa 
tylko żyda za bliźniego, wszyscy nieżydzi są dlań celem 
wyzysku. Nigdy żydzi nie połączą się z rasą aryjską, do 
której należą ludy romańskie, germańskie i slo^ iańskie. 
Żyd jest zawsze żydem, bez względu na to, czy żyje 
w Niemczech, w Rosyi, lub w Ameryce. Nasi przodko­
wie, udzielając ż, dom gościnności, sądzili, że nie będą wy­
stępowali wrogo przeciw swym dobroczyńcom. Nadzieja 
ta się nie ziściła, dla tego należy żydów z kraju wyi ę- 
dzić. Jeżeli dzisiejsze stosunki jeszcze 20 lat trwać 
będą, to doczekamy się, że Niemcy będą biedakami 
i parobkami żydów. Łatwo na to postawić dowody. 
Żydzi są właścicielami */< części hipotek niemieckiego na­
rodu; rolnicy i- rzemieślnicy są przez nich zrujnowani. 
Gospodarze wiejscy zarabiają ledwo tyle, aby pokryć ko 
szta pracy rolniczej, a żydzi przez handel zniżają w nie 
skończoność ceny płodów roluiczych i towarów. To jest 
główne źródło dzisiejszej biedy. Majątek niemieckich ży­
dów wynosi 22 miliardy marek. Robotnicy i stan średni 
nie mają tyle, aby się. najeść do syta, żydzi natomiast 
opływają w bogactwa. Niemcy uważają pracę za pod­
stawę cywilizacyi, gdy przeciwnie żydzi postawili sobie za 
zasadę, aby żyć z pracy cbrześcian. Albo trzeba się pod 
dać niewoli żydowskiej, albo też należy się pożegnać z ży­
dami, aby wrócili do swój pierwotnej ojczyzny.

* Wite, który się odbył w zeszłą niedzielę (d. 3 go 
marca) w Gdańsku w sprawie nabożeństwa dla Polaków 
katolików i kazań polskich zgromadził około 300 uczest­
ników na sali Vereinshauzu.

Zagaił wiec pochwaleniem Pana Boga p Tomasz 
Pokorniewski objaśniając przyczyny zwołania wieca. Na 
przewodn czącego wybrano jednogłośnie p. Franciszka Ró­
życkiego, który powołał do pióra p Pawła Rakowskiego 
i Banacha, a na ławników pp. Palędzkiego i Nierzwi- 
ckiego.

Na wiecu przemawiali pp. Czyżewski i Milski. 
Ostatni odczytał też petycyą w sprawie nabożeństwa i ka­
zań polskich, mającą się wysiać do Najprzew. X. Arcy- 
pasterza, na którą zebrani jeduogłośnie się zgodzili.

Przewodniczący p. Różycki proponuje wybrać wię­
kszy komitet obywatelski, któryby podpisał ową petycyą 
jako wyraz ogółu Polaków w Gdańsku i ■ dczytuje 40 
kilka nazwisk jako kandydatów, na których wiecownicy 
jednogłośnie się zgodzili Potem podziękowawszy za liczny 
udział wzniósł okrzyk na cześć Ojca św Leona XIII, który 
wszyscy z zapałem powtórzyli, i zamknął wiec pochwale­
niem Pana Boga

* Czciciele ks. Bismarcka z Jever, którzy mu przy- 
sylajł co rok porcyą jaj czajczych, ułożyli już wierszo­
wane powinszowanie w narzeczu dolno-niemieckiem, aby 
żył sto i jeden lat.

* Z Berlint piszą do jednej z gazet warszawskich: 
„Stosunki polityczne u nas bardzo ciekawy przedstawiają 
widok — dla humorysty-satyryka. Upadek Capriviego 
powitały pisma zachowawcze jako zwycięztwo swój partyi, 
chociaż trudno naprawdę odnaleźć w byłym kanclerzu i 
jenerale pruskim, choćby najsłabszy rys nieżyczliwości dla 
rozumnie pojmowanych zachowawczych zasad. Wyszło 
więc teraz na to, że hałaśliwa i antymonarchiczna propa­
ganda związku rolników ma być par excellence zachowa­
wczą, że fronda bismarkowska, nie gardząca po wypadkach 
marcowych r. 1890 najpodrzędniejszemi środkami i miotająca 
za pośrednictwem publicystyki zagraniczuój i krajowej, 
obelgami przeciw Capriviemu i tronowi, staje się elemen­
tem porządku monarchicznego. Dziwna rzecz, że prasa 
niemiecka, produkująca więcej frazesów o etyce i moral­
ności politycznej, aniżeli dziennikarstwo całej reszty 
świata, nie przypomni sobie teraz wzorowego i uczciwego 
zachowania się Capriviego po swem ustąpieniu. Dotąd 
ani jeden interwiewer poszczycić się tem nie mógł, iż 
wysłuchał skarg byłego kanclerza na złość i niewdzięy 
czność ludzką. Bismarck inaczej pojmował rolę dymisyo'- 
nowanego sługi cesarskiego. Wielce nawet prawdopodo- 
bnem jest przypuszczenie, że £tedyś pamiętniki redakcyjne 
rozmaitych pism niemieckich przedstawią zdumio­
nemu światu szczegóły, wykazujące wielce karygodne 
wybryki nielojalnego księcia-kanclerza przeciw najwyższym 
powagom w Niemczech. Psychologicznie wytłomaczyć można 
tę namiętność niemiarkującego się niczem podziwu dla 
Bismarcka, wrodzonym społeczeństwu pruskiemu kultem 
siły brutalnej. Spostrzeżenie to nie jest tylko mojem 
własuem, bo na ten temat rozpisują się skrajno-narodowe 
dzienniki niemieckie, W tych dniach czytałem feleton, 
spowodowany śmiercią niezmiernie sympatycznego Niemcom 
atlety i mocarza pięści, Absa. Feletonista ów w dzien­
niku liberalnym rozpisał się nad niestosownym, według 
siebie, kultem Absa i wyrozumował w końcu z senty 
mentalnem uczuciem żalu, że społeczeństwo niemieckie 
przesiąknięte nawskroś ubóstwianiem siły brutalnej. Ża­
dnego nie mamy prawa przeczyć trafności spostrzeżeń na­
szego kolegi niemieckiego po piórze i tylko pragnęliśmy, 
aby dla miłości prawdy nie pomijano różnorodnych innych, 
objawów kultu siły po za absomanią.

* Na kolei między Hamburgiem a Berlinem zapro-

wadzono od 1 marca r. be amerykański system przyjmo. 
wania i odbierania pakunków podróżujących, które nie 
przechodzą przepisanej wagi. Na oddane na stacyi pa, 
kunki nie będą więcej wydawane poświadczenia piśmienne 
a pakunki oblepiane adresami miast i numerami —- ale 
za oddany pakunek dostknie się t. zw. „check,“ czyli 
markę mosiężną z numerem. Takie „checki“ składają się 
z dwóch mosiężnych blaszek naciągniętych na rzemyku 
z t mi samemi numerami Jednę taką markę lub „check“ 
dostaje oddający pakunek, drugi podobny z tym samym 
numerem check“ przyczepia się na rzemyku do pakunku. 
Przyjechawszy na miejsce albo się posługaczowi daje teu 
„check“ i ten pakunek przyniesie do poczekalni lub na 
dorożkę, albo się idzie na salą bagażów, a tam za oka­
zaniem tego „check,i“ urzędnik natychmiast pakune wy- 
daje. Przy pakunku powinno się zuajdować coś, n. p. 
ucho przy kuferku, rzemień przepasany, klamry itp , aby 
można „check“ z rzemykiem wygodnie do pakunku przy, 
wiązać. ym sposobem zyska się wiele ua czasie, gdyż 
odpadnie czekanie przy okienku, pisanina i oblepianie 
pakunków karteczkami. Tu jednak uwagę zwrócić mu- 
simy, że taki „check“ dobrze trzeba schować, aby go nie 
zgubić. W przeciwnym razie, gdy .check“ zginie, wiele 
jest ambarasu, nim pakunek oddadzą; a jeżeli pakunek 
zginie, a podróżny „cbeckiem“ wykazać się nie może, ko­
lej za nic nie odpowiada.

Byłoby to bąrdzo dobrą rzeczą, gdyby wszystkie 
koleje w Niemczech ten praktyczny amerykański sposób 
ekspedyowania pakunków zaprowadziły. Byłaby Wygoda 
dla podróżujących, a wiele mniej pracy dla urzędników. 
Według amerykańskiege syst mu wszelkie pakunki czy 
przewyższają przepisaną wagę czy nie, tym samym sposo­
bem ekspedyują. Za nadwyżkę wagi każą sobie według 
skali zapłacić, wydadzą „checki“ i sprawa się kończy bez 
żadnej pisaniny.

* N c świętego dla łotrów. Z Kołomyi donosi 
„Kuryer" tamtejszy: Icko Greiner z Płoski (na Bukowi­
nie) ze zemsty przeciw Jurze Daradudzie, bogatemu hu­
cułowi tamtejszemu, podmówił przed dw ma laty Icka 
Steinera z Kosowa, by przeciw Jurze Daradudzie wystą­
pił przed sądem w Kosowie ze skargą o zapłacenie z ty­
tułu zmyślonej pożyczki kwotę '300 złr. i fakt pożyczki 
udowodnił świadkami Benjaminem Krumbeinem, Josl m 
Schillerem, Berłem Popelnikierem i Ickiem Greinerein. 
Rzeczywiście wniósł Icko Steiner pozew przeciw Daradu­
dzie i przegrał takowy w pierwszej instancyi to jest w są­
dzie powiatowym w Kosowie. Na rekurs jego dopuściła 
apelacya dowód ze świadków" wyżej wspomnianych, którzy 
też w sporze tym twierdzili pod przysięgą, iż byli na tę 
chwilę wszyscy razem w Płosce w karczmie u Greinera, gdy 
Steiner wręczył Daradudzie 300 złr. tytułem pożyczki. 
Rozprawa karna wykazała zupełną kłamliwość tego twier 
dzenia, gdyż Daradura ani pieniędzy nie brał, ani w kar­
czmie u Greinera nie był, a co więcej, okazało się nawet, 
że i oni sami nigdy w Płosce nie byli, a Daraduda ich 
wcale nie znał. Trybunał przesłuchiwał 30 świadków, 
a rozprawa trwała dwa dni. Przewodniczył radzca Kar- 
szniewicz, obwinionych oskarżał zastępca prokuratora pan 
Kowalski, bronili ich zaś adwokaci panowie dr. Trach­
tenberg i Zipser. Poszkodowanego zastępował do­
ktor Kraśnicki. Sędziowie przysięgli uznali jednoglo- 
głośnie wszystkich pięciu oskarżonych winnymi zbro­
dni oszustwa, wobec czego skazano Icka Steinera na 3 
lata, tamtych zaś każdego po 2 lata ciężkiego więzienia, z 
obostrzeniami. Charakterystycznem jest to, że wszyscy 
oskar'. ni są ludźmi nadzwyczaj majętnymi i w procesie 
karnym okazało się, że prowadzili rozległe stosunki na Hucul- 
szczyźnie. Ilu takich Daradudów było, Bóg jeden wie ; fak­
tem zaś jest to, co zastępca poszkodowanego powiedział, 
że fabryka świadectw fałszywych jest bardzo intratnem 
przedsiębiorstwem zwłaszcza tam. gdzie strona do sądu 
ma kilka mil drogi, gdzie naród jest tak łatwowierny 
a nieporadny, jak w Kosowszczyźnie i skutkiem tego bro­
nić się nie może. Kosów dostarczył do bieżącej kadencyi 
sądów przysięglyeb kilka zajmujących procesów,

* Nadzwyczajnie prosta łapka, na szczury. Składa 
się z elektrycznego drutu i kawałka sera. Ser przycze­
pia się do drutu, a w chwili, kiedy szczur ser poruszy, 
uderza go śmiertelnie prąd elektryczny.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 7 marca św. 
Tomasza z Akwinu.

Wschód słońca o gedzinie 6 minut 36. Zachód 
o godzinie 5 minut 48.

Pniewy, dnia 5 marca. Dnia 25 z. m. ode­
grano w mieście naszem za staraniem miejscowych Prze­
mysłowców dramat J. Korzeniowskiego p. t. „Karpaccy 
Górale“.

Sztuka, jakkolwiek piękna i powszechnie łubiana, 
jednak jako dramat nasuwa wiele technicznych trudności 
dla skromnych sił amatorskich, jakiemi zazwyczaj rozpo­
rządzają miasteczka nasze. Tem większa zasługa należy 
się amatorom naszym, że w krótkim stosunkowo czasie, 
bo w przeciągu niespełna dwóch tygodni, przygotowali 
i odtworzyli piękną, harmonijną całość, która nawet 
w oczach znawcy wywołać musiała zadowolenie i uznanie. 
To też publiczność, reprezentowana licznie z wszystkich 
klas społeczeństwa, z wielkiem przejęciem, a nawet 
rozrzewnieniem, śldziła przebieg akcyi; w niejednem oku 
zabłysła łza współczucia na widok walki uczuć i chara­
kterów, w które tak bogatym jest dramat „Karpaccy 
Górale“. Lecz nie dziw — amatorzy i amatork nasze 
przejęli się duchem sztuki, wniknęli w myśl autora 
i z wielką prawdą i werwą przelali ją wr życie, tak iż 
mimowoli odzywały się poważne głosy: „Dziwna, że 
ludzie od pracy i warsztatu z takiem zrozumieniem i pe- 
wuością siebie występują na deskach .

Dzięki Wam, Przemysłowcy, za tę piękną duchową 
bie iadę!

Nie wolno- mi pominąć, że lwia część pracy i za­
sługi w tej sprawne przypadła w udziale panu N., który 
jako długoletni kierownik Towarzystwa, gor.iwy i umie­
jętny przemysłowiec i obywatel miasta naszego, wiele 
czyni dla oświaty i obywatelskiej sprawy. Wdzięczność 
i uznanie należy się taeże W. X. Miśkiewiczowi, miejsco­
wemu wikaryuszowi, który od niedawna objąwszy ster 
Towarzystwa Przemysłowego gorliwie stara się o jego 
dobro i rozwój i również gorliwie zajmował się sprawą 
przedstawienia.

Tak więc nie tylko przedstawienie samo, ale i cel 
jego dobroczynny przyniosły zasłużoną chwałę Przemy­
słowcom miasta naszego. Lecz, panowie Przemysłowcy, 
pamiętajcie o tem, że zabawa, jakkolwiek dobra i szla­
chetna, nie jest ostatnim celem Towarzystwa. Celem 
Waszym: praca, oświata i pomoc wzajemna! Więc po 
zabawie nuże do pracy wspólnej i sumiennej, bo na siłach 
nie zbywa, potrzeba nam tylko więcej wytrwałości i po­
święcenia, a przedewszystkiem „jedności i zgody!“

Dodatek



Do latek do Kuryera Poznańskiego Nr. 55
Czwartek 7 Marea ÜM?5.

n/er/ew, 24 lutego. (Wieńce. — Paweł Lindau.
Tuberkolina.) Arcyksiążę Albrecht zastrzegł sobie, 

żeby na jego trumnę żadnych ni i składano wieńców. 
Wywiązała się ztąd rozprawa o właściwości kwiatowych 
hołdów, a zabrali w niej głos także ogrodnicy i kupcy 
kwiatów. Bronią oni; tego zwyczaju, jako pięknego, a 
zarazem wskazują, że gdyby ustał, pociągnąłby za sobą 
upadek znacznej gałęzi.prouukcyi i handlu, oraz ruinę 
setek rodzin. Bezwątpienia jest hołd kwiatowy pięknym 
i łagodzi surowość smutnych obrzędów; nie można jednak 
zaprzeczyć, że wyrodził on się już w manią i w zbytek, 
ludzio nawzajem się przesadzają w składaniu olbrzymich 
i kosztownych wieńców, wiele ludzi chce się popisywać 
zamożnością, inni szarpią się po nad możność, byle im 
dorównać. Piękny zwyczaj s.aje się przez to banalnym, 
śmiesznym, zbytkownym, t' aci na powadź*

Z drugiej strony jest to dziwne, że uzoczystości 
weselne, bale, że hołdy za życia znajdują także uajwięk zą 
swoją ozdobę i wyraz w bukietach i wieńcach z takich 
samych kwiatów, bo niema nic przyjemniejszego i ładniej­
szego jak kwiaty. Zwa'ywszy jedno z drugiem, byłoby 
bardzo właściwem, żeby się wyrobił zwyczaj, określający 
ściśle, jakie kwiaty i w jakich kombinacyaeh mają służyć 
dla wesołych, a jakie dla smutnych obrzędów. Zapobiegł­
by taki zwyczaj sprzeczno lei i niewłaściwościom, bez 
szkody dla ogrodnictwa. W ogóle przywrócenie mowy 
kwiatów nie byłoby od rzeczy.

Był tu w gościnie Paweł Liudau; nie jest to wiel­
kość, ale pisarz zręczny, a zamianowany został intenden­
tem teatru w Meiningen. Zaprezentował się w tój nowej 
roli za pomocą pogadanki o zwyczajach w teatrach nie­
mieckich i francuzkich, które wymowuemi przykładami 
ilustrował. Rzecz się przedstawia tak: w Niemczech au­
tor dramatyczny w teatrze nic nie znaczy, nie zna pra­
ktyki teatralnej, wystawianie sztuk zależy wyłącznie od 
dyiektora, reżysera i aktorow; autor nie bywa na pró­
bach, bywa prób zbyt mało, wystawianie sztnk idzie me­
todą parową. We Francyi odbywa się wszystko przeci­
wnie, autor rządzi wystawieniem od pierwszej próby 
bywa prób do 50 ciu, na jeneralną schodzą się z autorem 
recenzenci, a z nimi i z aktorami odbywa autor narady, 
po próbie jeneralnej następują jeszcze zmiany, sztuka na 
scenie zwykle bardzo się różni od pierwotnego rękopisu, 
autor nabiera doświadczenia sztuka zyskuje.

Metoda francuzka jest bez zaprzeczenia właściwszą, 
jej zawdzięczają sztuki francuzkie swoją powszechną wzię- 
tość. Należy tylko wystrzegać się przesady, od której 
obie metody nie są wolne.

W Wiedniu nie ma w ogóle żadnej w tej mierze 
metody; w Burgu nie ma prób jeneralnych przy kompe­
tentnych świadkach, ledwo, że niektóremu autorowi wolno 
się przyglądać, czucia między autorem, reżyserem, kryty­
ką, i aktorami wcale nie ma. Inne teatry nie mają dla 
prób czasu, a dla ich ważności uznania. Ztąd też tak 
częste upadki sztuki, które, poddane metodzie francuzkiej, 
byłyby się na skuteczniejsze sceniczne przemieniły.

Publiczność słuchała Lindaua z wielkiem zajęciem, 
ale bo też dużo anegdot opowiedział.

Bardzo doniosłą sprawę ozuajmiouo wczoraj na po­
siedzeniu lekarzy. Profesorowie: Albert, Gertner i inni 
używają tuberkuliny Kocha nie na leczenie chorób, ale na 
wzbudzanie chorób, mianowicie gorączki. Mato zastósowa 
nie przy chorobach umysłowych; chorzy przszedłszy za­
szczepioną im gorączką, odzyskują równowagę umysłu. 
Doświadczenia dotychczasowe dały zadziwiające wyniki. 
Tuberkolina otrzyma nazwę „antymelancholicon;' przy 
dałaby się może całym szkołom negatywnym i pesymi 
stycznym.

Siedemsetna rocznicza urodzin
św. Antoniego Padewskiego.

OJ siedmiu prawie wieków Padwa jast celem 
pobożnych pielgrzymek. Od ułożenia bowiem w Ba­
zylice 00 Frauciskanów zwłok chwalebnego św 
Antoniego, ku Padwie zwracały się oczy całego świata. 
Z dalekich ston udawali się do grobu św. Cudo- 
trwórcy pojedynczo i gromadnie, potrzebujący i azu- 
kający pociechy, ulgi ratunku i pomocy. Ci zaś, kt>- 
rzy nie mogli dostać się do miejsca nieustających, 
rozgłośnych cudów, myślą i aercem w podróż się 
puszczali ku owej świątyni, która posiada drogocenne 
relikwie, by złożyć u stóp świętego swoje utrapienia, 
by polecić się jego skutecznej opiece. Inni jaszcze 
prosili o relikwie, by je wystawiać na ołtarzach i w 
świątyniach ku czci świętego wz iesionych. Od ow-go 
ło czasu Padwa stawała się coraz więcej znaną, c*- 
raz częściej odwiedzaną i od owej chwili poczęły się 
spełniać słowa św. Antoniego, wyrzecone na kilka 
dni przed swoją śmiercią. Pewnego razu, gdy św. 
Antoni powracając z Kamposampiero do swego ulu­
bionego miasta, przyszedł na wzgórek, skąd dobrze 
było widać Padwę, zatrzymał się nieco cały rozra­
dowany, oddając jej ukłony i okazując ozuaki zado­
wolenia, nagle zwrócił się do swych towarzy i rzekł: 
»0 gdybyście wiedzieli, kochaui bracia, jak wielce 
miasto to ma być uszczoDem i uwielbionem !“ Nie 
rozumieli jeszcze wtedy Bracia znaczenia owych słów, 
i dopiero po jego śmierci, widząc Padwę wsławioną 
Po całym świeci?, przez grób, relikwie i głośne cuda 
wielkiego Cudotwórcy, poznali znaczenie proroctwa 
św. Antoniego.

Otóż ku tej Padwie szczególnie tego roku po­
bożni i czciciele św. Antoniego zwracają swe oczy, 
kierują swe myśli, szlą awe serca i westchnienia 
W Padwie bowiem tego roku czynią się wielkie przy­
gotowania do uroczystego obchodu siedemsetnej rocz­
nej urodzin św. Antoniego. W przygotowaniach 
tych bierze udział czynny cały świat katolicki. I słu- 
&Q,e> gdyż św Antoni nie jest świętym tylko miasta 

adwy, lub Włoch, lub Portugalii i Lizbouy, gdzie
Przyszedł na świat, św. Antoni, jak się wyraził Leon 
Alit, jeat „świętym całego świata“, jest „świętym 
cudów“. A na to dowodów słownych nie potrzeba, 
gdyż cuda za jego przyczyną zdziałane, głośno i jamo 
Wowią.

Padwa zaś, którój św. Antoni jest opiekunem 
’ patronem, nie chcąc pozostać w tyle, nie chcąc 
aa<5 się zawstydzić innym miastom i prowin- 
cyom i tym wszystkim, którzy dziś właśnie 
^y byle jakiej sposobności często z krzy­
wą kraju i wbrew woli i uczuciom większości, sta­

rają się uwieczniać pamięć i czyny ludzi, przez wzuo 
szenie pomników, wmurowywanie tablic z szumnemi 
napisami, — i to niestety nierzadko takich ludzi, 
którzy raczej na wieczne zapomnienie, na wieczną 
pogardę zasługują niż na cześć i pamięć. Padwa 
więc, by okazać swe uznanie i religijni ść, postano­
wiła uczynić pamiętną 700 rocznicę urodzin swego 
św. Patrona. Pomnikiem zaś tym ma być odnowie­
nie i upiększenie bazyliki świętego.

Postanowiono więc złożyć z bronzów Donatello 
wielki ołtarz; sprawić jeden nowy pierwszorzędny 
organ w miejsce dotychczasowych czterech, — dać 
drzwi bronzowe na miejsce dzisiejszych drewnianych 
a bynajmniej nie nadających się do takiej Bazyliki, 
jaką jest Padewska; w końcu z biegiem czasu odma­
lować cały kościół. Oprócz tego wydrukowanemi 
będą po łacinie kazania niedzielne i świąteczne gło­
szone i pisane przez samego św. Antoniego. Dalej 
mają zamiar ogłosić drukiem Archiwum muzyczne 
kapeli świętego. Następnie zabrać się do ogłaszania 
Roczników delfArca, k óre się znajdują w Archiwum, 
od początku jego istnienia aż do chwil obecnych. 
Nawiasem dodaję, że już rd kilku lat wychodzi w 
Padwie ¡Ilustrowane miesięczne pisemko w języka 
włoskim, fraucuzkira i niemieckim, podające sprawy 
dotyczące już to Bazyliki, już cudów Świętego. Nadto 
00. Franciszkanie, by więcej jeszcze rozkrzewić na­
bożeństwo do św. Antoniego, wystarali się u Stolicy 
Ap. o przemienienie na Arcybractwo, Bractwa tutaj 
o l dawna istniejącego pod wezwaniem św. Antoniego. 
Co zaś do samych uroczystości kościelnych, to od­
będą się one w dniach 15, 16 i 17 czerwca; późniój 
15. 16. 17, 18 sierpnia, jako w samą 700 rnczniczę 
urodzin św. Antoniego. W uroczystościach tych we* 
zmą udział Najprz. X. Biskupi pobliskich Dyecezyi, 
Biskupi z Zakonu Franciszkanów, a zakończy Jego 
Exc). Patryareha Wenecji. Pielgrzymki zaś trwać 
będą cały ten rok.

Słyszałem, że i Polacy mają urządzać piel 
grzymkę do Loreto z Rzymu. Sądzę, iż dobrze by 
zrobili gdyby i Padwę obrali sobie za cel pielgrzym­
ki, ffńy już tamtędy będą przejeżdżać. Znana jest w 
Polsce nabożuość do św. Antoniego. Otóż okoli­
czność ta nadaje się jak najlepiej do dania dowodów 
jej. . Nie powinno się przeto zadowalniać zwjkłem 
odwiedzeniem kościoła: wpaść do niego tak jak 
po ogień, ale uczyuić to wszystko co nadaje 
należyty wyraz pielgrzymce. Polacy, powtarzam za­
wsze odznaczali się nab żeństwem do św. Cudotwórcy 

często szukali jego opieki. Dowodem tego już to 
samo jest, że wielu z nich chcialo mieć swe groby 
pod sklepieniami Bazyliki padewskiej.

Wiadomo może niejednemu, iż w kościele świę­
tego Antoniego Polacy mają swój ołtarz św. Stani 
sława, swój grobowiec i kilka iunych partykularnych 
grobów. Ołtarz św. Stanisława Biskupa i męczennika 
i pod nim grobowiec powstał w r. 1607 za starauiem 
ś. p. Mikołaja Ossolińskiego. Około owego czasu 
młodzież polska uczęszczała na sławny podówczas 
Uniwersytet padewski. Ossoliński zaś był jej syn­
dykiem i reprezentantem. Ani imion aui liczby po­
martych studentów historya Bazyliki nie podaje. 
Partykularnych zaś osób, których ciał* w Bazylice 
pogrzebane byty, jest kilka, a mianowicie : Po lewej 
stronie ołtarza św. Stanisława jest marmur z napi­
sem, który dowodzi, jako tutaj złożono wnętrzności 
ś. p. ks. Aleksandra Kazimierza Sapiehy w r. 1619. 
Po, prawćj znowu widzimy drugi napis z r. 1637, 
poświęcoiy pamięci ś. p. ks. Krzysztofa Sapiehy. 
Nieco dalej, zawsze po tej samćj ręce, jest nagrobek 
i napis w języku polskim i włoskim, z którego do­
wiadujemy się, że w r. 1840 złożono tutaj ciało Ka­
roliny z hr. Wojuów księżnej Jabłonowskiej. Aż do 
roku 1809 u stóp tego ołtarza, gdzie dziś jest liczba 
„7“, był kamień grobowy, położony przez Erazma 
Dębińskiego ku czci Stanisława Mińskiego, sekreta­
rza królewskiego. W wspomnianym zaś roku przy 
odnowieniu ołtarza i poaadzki kamień ów przenie­
siono na krużganki klasztoru.

Idąc dalej tą samą nawą aż do pierwszej ka­
plicy, któia jest po za kaplicą św. Antoniego i 
Matki Boskiej, zwanej Mora, napotyka się na grób 
i pomnik Mikołaja Pometowskiego (zdaje się, iż po­
winno być Poniatowskiego). Pomnik teu postawi! 
brat zmarłego, Andrzej, w r. 1598. Na przeciw­
ległej stronie jest znów pomnik Adama Zaleuskiego 
(prawdopodobnie Załęski), pochowanego tutaj w roku 
inna w trzeciej z rzędu kaplicy jest jaszcze grób
Erazma z Kretków, który po długich podróżach za 
szedł do Padwy i tam pod opieką św. Antoniego 
położył się na spoczynek wieczny w r. 1558.

Oprócz wyżej wymienionych grobów są jeszcze 
dwa na krużgankach klasztoru, mianowicie: przy 
ścianie południowej pierwszego zaraz kwadratu grób 
Andrzeja Kańskiego, zmarłego w kw ecie wieku roku 
1586. Tuudzież w ści nie wschodniej grób z pomni­
kiem Juliusza Duniua Wąsowicza, który po powsta­
niu r. 1830, musi-1 opuścić drogą ojczyznę i przybył 
z matką do Padwy, gdzie oddał Bogu ducha.

Padova al Santo, 24 lutego 1895 r.
X. Jan Warchoł 

(Z lwów. „Przeglądu“.)

Towarzystwa i Spółki

„ fiesta', Jiank wzajemnych zabezpieczeń 
na życie w Poznaniu.

Z prowizorycznego zestawienia obrachunków 
Westy“ za rok ubiegły, odbieramy następujące cy

fry, które świadczą o stałym postępie i pod każdym 
względem korzyatnym rozwoju tej instytucji.

Dyrekcja .Westy“ miała w roku zeszłym do 
załatwienia 1047 nowych wniosków na 2,407,050 ra. 
zabezpieczonej (306,200 m. więcej, niż w r. 1893). 
Nowych polic wygotowauo 847 na sumę l‘787,450 
marek, a stan zabezpieczeń prawom* cuych podniósł 
się z końcem r. 1894 na 6709 polic z sumą 13,006,171 
marek.

Śmiertelność pomiędzy członkami była korzyst­
niejszą od obrachunkowej i spowodowała wydatek 
tylko 148,350 marek po 90 zmarłych członkach.

Dochód roczny ze składak, procentów i t. p.

Wzrósł w porównaniu z rokiem poprzedzającym o około 
20,000 m. i d sięgnął kwoty około 540.000 m., a ma­
jątek własny Towarzystwa pomnożył się o około 150 
tysięcy marek i doszedł w końcu roku obrachunko­
wego do kwoty około 2,135,000 m

Te cyfry pozwalają wnosić, że definitywny obra 
chunek „Westy“, który publikowany będzie po wal- 
nem zebraniu w czerwcu, wypadnie równie pomyślnie, 
jak w roku 1893 i da również znaczną przewyżkę 
zysków.'

„Westa“ wypłaciła ogółem w ciągu swego dwu­
dziestojednoletniego istnienia t. j. do końca roku ze­
szłego 1,961,006 marek kapitałów zabezpieczonych po 
1060 zmarłych członkach.

Sprawozdanie z działalności i rozwoju „Koła Pol­
ski go* w Bukareszcie za rok 1894.

Pozostałość kasowa z roku 1893 86 lei b.
Dochód za rok 1894 871 „ 30 .

Razem dochodu 957 „ 30
Rozchód w roku 1894 647 „ 25 „

Zatem pozostałość kas. na r. 1895 310 „ 25
Wkładki zaLgłe za rok 1894 117 „ 00

Ilość członków z końcem roku 1894 65.
Biblołeka. Czasopisma nadsyłane do czytelni „Koła 

Polskiego“ zupełnie bezpłatnie: „Wędrowiec“ „Gazeta 
rzemieślnicza“ „Gazeta Świąteczna“ „Słowo“ (z Warsza­
wy). „Szkoła“ „Goniec i Iskra“ „Kuryerek Wesoły 
(ze Lwowa). „Djabeł (Kraków). „Zgoda“ (Chicago). 
„Swoboda“ (Zofia). „Wiestnik (Ś. Petersburg). „Dzien­
nik Poznański“ (Poznań). „Katolik“ (z Bytomia). Bi­
blioteka posiada 764 dzieł w 1009 tomach. — Wypoży­
czono w ciągu roki 1894 dzieł 128. — Walne Zgroma­
dzenie odbyło się jedno. — Zabaw tańcujących 4. Na 
Wielkanoc odegrano przy współudziale członków „Koła 
Polskiego“ teatr amatorski, jako też artysta dramatyczny 
pan Wojciech Wróblewski, w przejeździe przez Bukareszt 
dał w lokalu Koła dwa wieczorki dramatyczne. „Koło 
Polskie“ obchodziło oprócz tego uroczyście rocznicę po­
wstania styczniowego i listopadowego. — Na Boże Naro­
dzenie odbyła się wspólna wieczerza.

Skład nowego Zarządu „Koła Polskiego“ na rok
administracyjny 1895. Franciszek Szaj ja, prezes. Wła­
dysław Jaworski, wiceprezes. Leopold Ryk, skarbnik. 
Józef Jaworski, biblotekarz. Tadeusz Bohdanowicz, se 
kretarz. Lucyan J. Skupniewski, zastępca sekretarza. 
Rudolf Ryk i Leopold Gszczyca gospodarze.

Komisya rewizyjna składa się, z pp. Kornela Chwa- 
libóg, Jan. J. Żalflachta (jun.) Sawicki.
Adres: Coveul Polen. — Strada Isvor nr. 12 Bucarest.

* Walne zebranie prezesów i delegatów Kółek rol­
niczych odbędzie się w Poznaniu w Bazarze dnia 12 
marca r. b. punktualnie o godzinie 11 przed południem. 
Porządek obrad: 1) Zagajenie zebrania przez Patrona, 2) 
Ukonstytuowanie biura prezydalnego, 3) O oszczędności, 
ref gospodarz p. Majchrzycki. 4) O ordynacyi gmin wiej­
skich, ref. mecenas p. Rychłowski. 5) Co korzystniej cho 
wać konie czy bydło ? ref. p. Kornobis. 6) Przypomnienie 
o Spółkach drenanskich, ref. Patron. 7) Sprawa jarmar­
ków na źrebaki, ref. Patron. 8) O zabezpieczeniu od 
ognia i gradu, ref. Patron. 9) Wnioski członków.

Po południu o 7« na 5 odbędzie się posiedzenie 
Wicepatronów i Prezesów na wielkiej sali.

M. Jackowski.
* Walne zebranie członków Towarzystwa Naukowój 

Pomocy imienia Karola Marcinkowskiego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 11 marca r. b. o godz. 4 po południu na 
wielkiej sali bazarowej.

* Walne zebranie Centralnego Towarzystwa Gospo 
darczego odbędzie się w dniach 12, 13 i 14 marca r b 
w Bazarze.

* Jeżyce. W czwartek dnia 7 b. m. wieczorem 
o godzinie 9 punktualnie zebranie członków Tow. gimz. 
„Sokół“ w Jeżycach na sali druha Wendlauda. Z po­
wodu ważnych obrad liczny udział członków pożądany

Wydział.
* Kościan. W cawartek 7 b. m. o godz. 8 wie­

czorem na sali hotelu Victoria odbędzie się zebranie mie­
sięczne „Sokoła“ kościańskiego. Na porządku obrad: 
Sprawozdanie delegata i sprawy Towarzystwa. Szano­
wnych druhów prosimy o punktualne przybycia.

Wydział.
* Walne zebranie powiatowe Towarzystwa Pomocy 

Naukowój imienia Karola Marcinkowskiego odbędzie się 
dnia 7 marca r. b. o godzinie 2 po południu w Łcbże- 
nicy w lokalu p. Byczka, na które zaprasza

Komitet po w. wyrzyskiego

S5Ś k i ił <1 k 1-
* Na rzacz działu pracy kobiet na wystawie po­

znańskiej złożono:
Za pośrednictwe pani dr. Wieczorkowój z Gniezna: 

Panie dr. Czarnecka 3 m. Mielcarzewicz 3 m. Kutzner 
Franciszka, N. N., H. H. i Osmólska po 50 fen. Mora­
wska 1 m. Celina Srednicka i Szeliska po 2 m. W Per- 
lińska 1 m. Leizner 50 fen. K. Kruszkowska 1,50 m. 
N. Wtiuezkowska 1 m. N. S. 50 fen. J. Sieg 1 m F. 
Nowicka 1,50 m. R. Warmiński 2 m. J. Langiewicz, 
Helena Tyrankiewicz, Zofia Fritz, K. Maciejewska i W. 
Staukowska po 1 n. Jagielskie 30 fen. St. J. K. Nie- 
dźwiedzińska i W. Gdeczyk 50 fen. L. Karczewska 2 m. 
W. Jasińska (Gerpe) 1 m. W Estkowska 50 fen. Z. 
Kratochwill, P. Z .krzewska, Seweryna Majewicz, Sam- 
berger, Echaustowa, P. Godyńska, Wyrybkowska, dr. Ko­
złowska, P. Karpińska, Karpińska, Chłapowska. Grotko- 
wska, J. Gockowska, Rosę, Krupska, Karlic, Hoffmann, 
Mąkę, Celichowska, Wnukowska, N. N., Frankenbersr, 
Karkwart, dr. Piskorska, Łuczewska, dr. Wieczorek, 
Breza, Dymczyńska, Janowska, Grodzka, Weissner, Wa- 
lerya Rękosi*wicz i Kłosowska po 1 m. Ewa Kasprowi- 
czowa 2 m. Ner 25 fen. J. Lange 2 m. M. M. 4 m. 
Wierzbicka 3 m. Stryjakowska 1,50 m. Kuczkowska, 
N. N., Bok, Lewandowska, Konstanczak, Marya Karge, 
Małecka, Liczbińska, Zarankowska, Kamińska, Kaźmiera 
Gniatczyńska, Kwadyńska, Sicińska, Andrzejewska, Ja 
gielska, N. N. Chrościńska, Cbrzcielewska i Grossek po 
50 fen. Frankowska 2 m. Matczyńska Apol. 30 fen. 
A. Kowalewska 1,50 m. — Razem 94,35 m.

Pani Wieruszewska z Poznania 3 m.
Dr. Kusztelanowa, kasyarka,

ul. Ludwiki 2.

* Stan wody w Wr.role. Dnia 5 marca rano 0,84 
». Dnia 5 marca w południe 0,84 m. Dnia 6 marca 
rano 0,84 m.

Przybyli do Pozoaola.
Poznań, 5 marca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Barański ze 
Szczecina, Rothenberg i Goldner z Kolonii, Gold- 
barg i Kessel z Be lina, Mzszczeński z Pigłowic, 
Butlar z Wrocławia, Mühle z Międzychodu, J rnsen 
z Hamburga, Niedźwiński z Krakowa, Silwensen 
z Zielonogóry, Böhrsen z Gdańska, Laskowski z Mal- 
borga.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Bniński z Gut­
tów. hr. Czarnecki z Gogolewa, Wolsz[egier z Las­
ko wnicy, Całbecki z Redgoszczy, Fi-ichbach z Pol­
skiej Wsi, Zawadzki z Warszawy, Szumski z Gry- 
lewa, Petzke z żoną z Rybnika, Bartels z Berlina, 
V obel z Bydgoszczy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Wicherski z Gniezna, Wilkens z Osieka, Etter 
z Dorszewa, Pick z żoną z Grodziska, Krebs z Ro- 
stoku, Grün z Lwówka.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 6 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: mróz.
Okowita pot /r.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —- —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,90 m., 70-ta 30,40 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49.80 mrk., 
70-ta 30,30 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 6 marca 1895

Żyto.... 
Ję zmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR

piękny średni, pośledni
10 j kilug. 14 — 13 40 12 80 - —

- — — — — — —
10 6) 10 40 — — — —
12 — 10 — 9 30 —
10 90 10 10 9 70 —
— — — — -r — -
— — — — — — - —
— — — — — — —
— — — — — — — —

- — — — — —
- — — — — — — — *
- — — — — — -

Wrocław, 5 marca 1895

Postanowienia Z a 100 ki . 0 gr a mó w

miejskićj
ci^

aaj
żki
naj-

óre
naj-

dni
naj-

lekki
naj-

towar
naj-

deputacyi targów. wyż. niz. wyż. niż. Wyż. niż.
M F. M F. 11 F. M F. F. ii IK

Pszenica biała ..................... 13 80 13 50 13 30 12 80 12 50 la Oo
Pszenica żółta ..................... 13 70 13 41, 13 20 12 7o 12 40 11 90
Żyto..................................... 11 10 11 00 10 90 10 8 lo 70 10 50
J ęczmień............................... 13 80 13 00 12 00 10 50 9 70 8 50
Owies . ................................ 11 30 11 00 10 60 10 40 10 10 9 80
Groch..................................... U 50 12 50 12 ool 11 50 11 oO 9 50

Magdeburg, 5 marca - Cnkier zlAiBl J «JLCx*
/u LUŁlCl ftltUU. CALI. OO70 c * Zl&r.

£>°/o Rendem. —. Lrugi produkt exc., lbu/0 R&ndsm. 7 10- 
Usposobienie, stale. Rafinada chlebowa I. . Kafinadą
chlebowa U —, mielona rafln. g beczką 21,75 miel. Melis I. 
i beczką 20,75. Stale. Cukier surowy 1. Produkt trans.te 
ir. statek Haiuburj; za marzec 9,22'/» płac., 9,27’/, ząd., kwie­
cień 9.25- pac. 9 27* 2 żąd., maj 9,36 - płac, 9,35- żąd., 
lipiec 9 52/, płac 9 5j— żąd. Słabo. Ubret tygodniowy w ca- 
krze surowym — . ctr.

Hawbarg, 5 marca Okowita spok., kwiecień 181/» 
żąd., maj 18% ząd., czerwiec 18% żąd., lipiec 18‘/4 żąd. — 
Kawa good average Santos za marzec 77%, za ma, 76—, za 
wrzesień 75%, za gradzien 73’/,. Usposobienie: spok. Obrót 
— worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

5. Po polud- 2 752.2 PłnZ. słaby. zachm.
5 Wiecz. 9 7550 spokojnie. zachm.1)
6 Rano 7 756,4, spokojnie. pogodnie2)

Temp, 
w. Cel.

„ . *) Bron.
Unra 5 marca máximum ciepła 

5 . minimum „

- 47 
85 

13,0

4, a’ O 
8 63 .

(IM ntíLestano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. a. KOMEWDZETSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Zyto wyżej, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Olej rzep. spok. 
na maj . . .
na czerwiec . .
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . .
na sierpień . . 
na wrzesień . .
spożywcza . . 
Owies
na maj ■ . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp.

„ „ spoż.

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej.

na maj-czerw. . 
Żyto wyżej, 
nakwiecień-maj. 
na maj czerw. . 
Olej rzep, niezm 
na kwieć.-maj.
na wntś-paźdz.

4 *

139 60 141 25
140 26 42 —

119 75 121 25
LO 25 121 76

42 70 42 70
. 42 80 42 8C

1 32 90 32 90
i 38 20 38 30
! 38 30 38 50

38 90 39 10
39 30 39 40
39 60 39 80
52 40 52 40

114 50 115 -

500 oot
i 50,000 0,000

0,000 0,000
5 marca 1895

4 5

139 - 139 75
140 - 140 50

118 - 119 -
118 75 119 76

Usposobienie:
stale.

43 - 43 - 
43 -I 43 -I

Okowita stale-
w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

Niem.3%poż.pań. 
C0080I. 4®/0 . .
Consol. 3l/a°/o • 
Pozn. 4°/01. zast. 
Pozn. S^/ol.aast. 
Pozn. 4°/0l. rent. 
Pozn. 8ł/a°/ol r nt 
Poznań, oblig.

4
98 70 

105 70
104 70 
103 80 
102 -
105 70 
102 70 
102 25

Nowa Pozn. poż. 102 10
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Węg.4% renta zł. ¡102 7o 
Węg.4% „ kor. 97 2u 
Austkred.akcye j241 70 
Lombardy . , 45 50
Disconto com. . ¡204 40

Petroleum 
w misjseu

165 10 
98 90

219 —
103 —

5
98 70 

105 70
104 7u 
103 75 
102 -
105 75 
102 80
102 30 
102 10 
165 35
98 90 

219 25
103 — 
102 70
97 20 

242 10 
44 90 

206 75

4
31 60

10 60

5
32

10 61



Osiadłem w Poznaniu
jako specyalista w chorobach ucha i nosa

Ordynuję przy ni. św. Marcina nr. 58 
od godziny 10—12 i od 3—472,

bezpłatnie od godz. 8 — 9. (.157

Dr, Tadeusz Bolewski,
były asystent prof. Trautinanna w Berlinie.

Osiadłem w f sinanii
jako lekarz -specyalista w (horobaeh pier- 
(114*)!! siowyeii, gardła i nosa.

Dr. Artur Jaruntowski,
byty długoletni pierwszy asystent w zakładzi» le'zniczy Dr. Brehmer a 
dla chorób piersiowych w Gorrbersdorfie i asystent prof. Jurasza 

w Heidelbergu.

Miesztani przy ulicy ffilheliwsiiej nr. 16,1. p.
narożnik ul. św. Marcina.

Przyjmuję od godz. 0-11 i 3—5. 

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dii Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Pańską
wyięte te kazań

najsławniejszych niwcfiw lościelijcli.
W 10-ce, str. 104.

Cena <>© fenygów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katoliekiśj powyższą kwotę 

w znaczkach pocztowych otrzymają tę książeczkę franco. ( 1137

BEBEKanapy 
Fotele 
Lustra 
Gotowalnie 
T alety 
Urny w alki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 
Wiedeńskie 

krzesła 1 
fotele.

Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

naj wy k w i ntniejszy eh.

Podejmujemy |
się

ietorowanid
salonów

i wszelkich| 
prac

t< pice skich
i

atolarskich.Dogodne warunki spłaty.
-=sss=-' ESagazyn mebli
Bańkowski i Sp , Pozn ń,

ulica Willicimowska nr. 30-
(vis-à vis llotclu Francuskiego). (1037)

do Wielkanocnej Komunii św.
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, Sw. Marcin SG

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jeszcze nie posiada nowego ka* 

tolickiego kościoła i zamsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przeimeazki« 
wać musi w byłym budynku teatral yin. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją, dzisiaj będę zwięźlejszym 7-8C00 dusz mam w mieście . 
sam- m a w całej parafii razem 1500 ; latem d* cbodzi jeszcze kilka tysięcy ■ 
czeski h. szląskich i polskich robotnków. a miejsca w domu B-żym jest 
na 70 — osób. Współwyznawcy’ Czy uznajecie że obawiać się muszę
o zbawienie du ży moi h parafian, którzy obowiązkom swoim zado*yć uczy, 
nic nie mog^. Trzebj nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijcie 
w krótce mały datek na bud wę nowego Katolickiego kos< ioła 
w Kamienicy Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w d isijs/ych czasach.gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kaio. 
lickiin robotnikom w Kamień cy, nie dajmy im wpaść w ramiona blnźu er- 
ców, dopomóż oe rai abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesł nie waszych cegiełek di bud wy. Mod ić się będziemc za 
A as, a Bóg Wam pobłogosławi. (!0«9)

•Józef Muller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii).

Zakład kośeielnn-artystyczny
X

4
4
4
4
44
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

MPnllsłh Siło łCiihaiiset.I UliOtlly (Obci-iuiyeni)
poleca na nadchodzące Święta wielkanocne:

obrazki do spowiedzi i Komunii św.
najrozmititszyth rozmiarów i najrozmaitszej treś.-i po cenie 1.20 II. 
aż do M. 40, za 100 sztuk, piócz tego karty w nader gustownym 

i romodruku pojedyncze ze skrzydłami bocznemi, j dwabne do po 
stawienia et . „na pam ątkę pierwszó) Komunii sw.“

Kartki do spowiedzi i Komunii SW. w pęknem 
wykonaniu po cenach in-jt ńszyc.h nadsyła się szybko ,

Prócz tego: Białe różańce do Komunii sw. z ko­
ści, Corozo, perłowój masy i pereł orn ntainy» h, te ostatnie okrągłe 
i szl.fowane. Różańców tych umocowanych na drucie po rrbrzanym 
lnb z prawdziwego sr bra z krzyżem srebrnym, p ■ cenach znanych 
jako tanie otrzymać można. — Jako dalsze stósoisne podarki poleca 
się: niklowo-ltebanowe krzyże 4 38 cm. «ys .kości poce­
nie 2-100 Mk. za tu in i jajka z perlowćj masy w dwóch 
wielkośc;ach do przechowywania różańców. Medale Komunii 
ŚW-, wielkości bł 2 cm., podobne do złota (Similor) lub posre­
brzane tuzin 20 ten. _____- (¡169)
Wianki z niezapominajek P. Wilii. Auera. Dla przystę­

pujących do pierwszój Komunii św., na pamiątkę najpiękniej­
szego dnia i h życia. Elegancko zbroszurowane z kolorowymi 
obrazkami sztuka po 8 1 n.

Książeczki drogi krzyżowej po 10, 15 i 2 fen. (takż 
z wielkim drukiem) prz z O. Fr. Schauenburga T. J , wedle 
użytku dyectzyi strasburgskiej w Alz., broszurowane sztuka 
po 8 fen. kartonowane po 10 fen.

Co dopiero wyszło:
AdolT Karl Leopold. Wspomnienie o powstaniu pielgrzymki 

do naszój N. Maryi Panny z Lourdes (z uwzględnieniem dobrze 
znanego diii ła .Lassęres“). wierszem ludowym. 1 4 sir n. Ele- 
gacn k i zbroszurowane z obrazk em kolor. Cena 2») f n.

Pleszew
W. Księstwo Poznańskie.1

. ZBORALSKI
Handel wis

założony w roku 1853
poleca znane ze swé| dobroci

I) sh V ÏV w ©Mm
w Poznaniu, ul Berlińska 15

jioleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorżeźby (haut relief) z masy mozajco- 
w$j trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany-h prz z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czn- zamówienia z kraju i z zagranicy,a na. 
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko uje się równ eż kapliczki z sta. 
cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwa'szego od piaskowca, oraz ligury Sw. 
Pańskich z tego samego mat ryatu. Boże 
męki i t. d. , (1D70)

Baldachlny, chorągwie dla kościołów 
i towarzystw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewanemi jako i artystycznie haltowanemi. 
Chorągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 

ż5 Is3 których wybór nadsyłam
Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 

chrzcielnice, krzyże i iataiki procesyonalne, kieree, lichtarze, 
naiakl, krzyże ołtarzowe, trybularże I łódki, monstraneye, kleił 
ehyU puszki, dzwonki harmonijne, lam pierze, tuwalnie l umbracula,

Największy skład i f.bryśa wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów f anko.

Wilia węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

Fpróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam’

gl

St. Opleliiiistoi
iBrjo »)■ hnw «oifciwych i. tililoil »osko

ElxotoszycLie
pole» a

Świece ołtapssowe
12,»)

wyrabiane stosownie do pizepi-iów bo?ciein.-«h z czyste# 
yosku pszczelnego, białe i żółte, ceny z*y <łe

Wysyłki uskutecznia sie odwrotnie i ranc

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLÂND
Poznań,

W. Garbary
Nr. 49.

Zć łożony 
w roku 
1844.

(159)

wyjątkowo tańsze ceny.

Odebałem i p lecam uprzejmie w zu­
pełnie świeżym i wyborowym towarze 
Kawior astr., amer. i ural, 
Łososia i węgorza wędź, i mar. 
Mim gi elb., olbrzymie i śred., 
Sardynki i tuńczyka w oliwie,- 
Śledzie opiek., piecz, i delikat., 
Śledzie bez ości w rozm. sosach, 
Bydlinki, siclawki i llądry za­

wsze świeże, (1131)
Śliwki, gruszki, jabłka i wi­

śnie susz,
Pow idła tur. i marmoladę franc. 
Makaron włoski we wszelkich

deseniach,
Oliwę nicejską i olńj siemienuy, 
Grzyby > ale i k<ajane,

A, Andruszewski,
K.ycf»r*Ka ulica Wr. 36

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

W“ materace "W
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
».a najlepszy i o wiele zdrowszy mattryał od pierza i włosia.

W1 . wybór Kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Orany w najnowszych dese­
nia h oraz najmodniejsze materye na meble są za"s®e 
u mnie na składzie. i1 ‘

Cenniki nn życzenia gratis > franco!

Przewielebnemu Dnchowieństwu
polecam się jako

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
kawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze d<* 
kv iatów, urny w alki kompletne i garnitury 
urny wałków e, klatki, dzwonki i t. d. w wiel­
kim wyborze poleca (82o)

J. Krysiewicz,
sU&d sgtifUw huGleaaych i ieowph

św. Aljifcm ni*. (»5.

Najstarszy Najwiçtoy

SKŁAD TRUMIEN
i ahyMow psgrróawyeh. j«|

jM5a5g5asB5a5B5a5asBK5B5a5B5a5gsŁ5B5B5g5BH|

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Willielmowslti 1S
(obok Biblioteki Raczyńskich)

poleca

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
! oraz figury rezurekcyjne,

Magazyn mebli
M.a j s 1i *O w Stoi a vs k i c h

J. Krąkowski, (156)

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminarynm du hownem w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca s ę także do oduowiania kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelki h przyborów kościeln. Praca rżet<lna, ceny najtańsze.

Empfehlenswepth für jede Famiiiel-------C---------------------------------- -—.—
■ ■■■

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu ud skr •inny h d<> naj»ykwini.iiiejszycb, 
kompletne wyprawy mk > i |s»jedyńcze 
sztuki, również meble wyś< lelane, lustra 

i in-.rmury po najioższycii i-en-ióh.

CO

H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 

Böonekamp of Maag-Bitter
KK. Hoflieferant in Rheinberg am NiederrhO

3 Û3 Bin 1 *3 c: Z3 O- CD

Oo

Anerkannt bester*Bittsr!iAur!

_ w najrozmait­
szy» h gatunk;- ch.

B Głębisz
Sly Barcin 11.

Zan ówienia na śwb ż • morskie 
i rzeczne rjdby uskuteczniam p ■ ce­
nach targowy» h odwrotnie i tez 
zawodu.•••••••••••••••»•<»•39
A w• Wielebnemu Duchowieństwu g 
© i Szan. Dozorom kościołów ® J poleca się organiniśtrz, Polak, ®S do budowania

¡organ!
Si wszelkich repbracyi takowych. • 

Za gwarancyą rzetelnój i ta- g 
g niój pracy posłużyć mogą clilu o 

• bne świadectwa, któreipi się 2 okazać może. (l^b)

Roman Hoffmann,
!

• Poznań, Piekary nr. 21. |
©•©>•••••••••••••••••
który jęśt obecnie w miejscu poszn 
kuje sobie innej posady, chociaż jako 
zakrysty »n lub tym podobnie w za­
kładzie j kim, pon.eważ od 1 lipca 
tr ci miejsce » becne z powodu że 
nauczyciel będzie zarazem organistą. 
Jest od księży dobrze polecony. Zno­
szenia uprasza przesyłać do Eksp. 
Kur. Pozn. pod nr. 1104

żonaty, bi. gty w swym zawodzie 
i chlubne p< siadący świadectwa, po­
szukuje mii jsca od 1.4.r. b. lub też 
od każdój chwili. W danym razi'- 
» rzyjąłby t> ż miejsce i za samotnego 
Łaskawe olerty prosi przesłać <lo 
Eksp. Knr. Pozn. pod A. B. 1145.

religijno - historyczny
do wykonywania wszelkich prac artystycznych.

Podejmuję się także wszelkich (902)
dekoracyi kościelnych i salonowych.

„ r Z głębokim szacunkiemPozna*n ® Y
Długa ulica nr. 8, Paulin Garilzielewski.

parter.

NOWOŚCI
w materyach angielskich, fracciizkich i kraju«!

aa $@?f wbieaaą

nadeszły już we wielkim wyborze (ll®

Magazyn garderoby męzkiej

J. & A. Witkowskich
w Poznaniu, Berlińska ul, 1-

Organista
zdatu. a uczciwy znajdzie miejsce 
od l.j'4. 95. Zg; sić się trzeb» oso­
biście zaraz. Adres w Ek»p. Knr.
Pozn. pod nr. 1I7S za duią żeniem 
znaczka pocztowego.

Sg-gtauiot ïbwb 

(ćLiwniej Kobylepole)
Dzisiaj w czwartek d. 7 b. m.

•vFieoie.Kreni (11-0»

Szynka
pieczona w cieście.

Z szaiunkiem
Paweł ¡Handel.

żywe sprzedaje

(Nakel-Netze).

Pmrasna miel juM
Berlińska ul. 7. U”

Algier-
Koniec, sezonu dnia 3ó-go

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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